kr. 203. 


Sobota 7 września 1912. 


Rocznik XXi. 


oddzielnego 


2 Kocia 
Cena numeru 8 h. 
Pien 


Organ centralny polskiej party! socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt. 


Redakcyai Admigistracya: 
Kraków, ul. Fiłłpa 11. 


Telefon Nr. 396. 
Konto czekewe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków 


Dział inseratowy: 


Kraków, Fłeryańska 55. 
Telefon Nr. 1354. 
Konto ezekowe Nr. 910. 


er- 
sza petłtem w Ba 


Zwrot p. Stapińskiego. 


Telegramy donoszą, że p. Stapiński zde- 
cydował się wreszcie na zajęcie stanowiska w 
sprawie sejmowej reformy wyborczej. Udał się 
we środę do prezydenta ministrów hrabiego 
Stuergkha i zażądał, aby i rząd przyczynił 
się do uporządkowania stosunków polsko-ru- 
skich w kraju przez odpowiednie polecenia, da- 
ne namiestnikowi Bobrzyńskiemu, któremu za- 
rzuca się bezczynność w tej sprawie. 

Po konferencyi u Stuergkha miał — wedle 
dzienników — p. Stapiński odbyć konferencyę 
z p. drem Lewickim, prezesem ruskiego klu- 
bu i stwierdził, „że punkty sporne mię- 
dzy Polakami a Rusinami w sprawie 
reformy wyborczej istnieją tylko 
w niektórych małych szczegółach 
iw kwestyach formalnych“. 

Wedle konserwatystów te punkty spor- 
ne są: 

1. Konserwatyści chcą dać Rusinom 25%, 
mandatów, podczas kiedy sam namiestnik zgo- 
dził się przed rokięm na 26*/4/, a Rusini żą- 
dają 300%. 

2. Konserwatyści chcą dla obszarników 44 
mandaty na 205 członków sejmu, tak, że gdy- 
by Rusinom trzeba było podwyższyć liczbę ich 
mandatów, musieliby wyrzec się tych manda- 
tów chłopi polscy. 

3. Konserwatyści cheą przedtem „reformy* 
gminnej i powiatowej, aby uratować na wieki 
swój wpływ na wsi. 

Jeżeli p. Stapiński jest bliskim zgody za- 
sadoiczej z Rusinami, to oczywiście musi potę- 
pić żądania szlachciców polskich i musi je zwal- 
czać. P. Stapiński nie wypowiedział się niestety 
wyraźnie, co sądzi o żądaniach konserwa- 
tystów, a tylko pośrednio dał do zrozumie- 
nia, że uważa rychłe porozumienie się z Rusi- 
nami za możebne i konieczne. Stanął więc w 


sprzeczności do konserwatystów, a wzywając 
rząd do współdziałania, chce aby rząd wywarł 
nacisk na uparte kozły szlacheckie. 

Pytamy się samych siebie, czy ten zwrot 
p. Stapińskiego mamy uważać jako 
szezery i poważny, czy też jest to jeden 
ze znanych niestety manewrów polityków gali- 
cyjskich, aby wydusić jakąś chwilową korzyść 
dla swojej partyi? 

Czy p. Stapiński może naprawdę chce zerwać 
upokarzający go pakt ze stańczykami? Czy 
pragnie przeprowadzić wieszcie tę reformę sej- 
mową, którą przed czterema laty z takim a- 
plombem w sejmie postawił na porządku dzien- 
nym? 

Jeżeli tak, to przecież p. Stapiński ma dziś 
dość wpływów, posłów i siły, aby prowa- 
dzić walkę poważną, która musi być 
uwieńczona powodzeniem. 

Ludowców jest w sejmie 19, w Kole polskiem 
wiedeńskiem 24. Są oni w Kole najsilniej- 
szą partyą i mają swego ministra. A w sej- 
mie staną za nimi wszyscy demokraci miejscy, 
którzy muszą dążyć do reformy, staną ruscy 
posłowie. Ale co jest dla polityka najważniej- 
szem, to poparcie go przez ogromną, przeważa- 
jacą większość mas ludowych wiejskich i miej- 
skich. A na to poparcie może p. Stapiński 
liczyć w całej pełni, jeżeli tylko czynami swoimi 
wzbudzi zaufanie ludności, że chce szczerej, 
poważnej walki o reformę sejmową i to re- 
formę, dającą powszechne, równe, bez- 
pośrednie itajne głosowanie na wsi 
iw mieście, choćby przyszło jeszcze 
zachować przez czas jakiś kuryę u- 
przywilejowanej wielkiej własności, 
jeżeliby niedołęstwo większości sejmowej tego 
okupu się domagać miało. 

Niczego nie potrzebuje się lękać p. Stapiń: 
ski, jeżeli w czasach dzisiejszych taką walkę 
rozpocznie. Powszechne głosowanie do parla- 
mentu utorowało sobie już drogę do umysłów 


JACK LONDOR. 


KSIĘGA PRZYGÓD. 


49 (Ciąg dalszy). 

Sheldon przebiegał oczyma wszystkich po ko- 
lei i zaraz w pierwszym szeregu dostrzegł wy- 
mierzoną ku sobie lufę strzelby, trzymanej przez 
dzikiego, stojącego już w drugim szeregu. 

— (o to znaczy?* — krzyknął nagle, wska- 
zując dłonią wyraźnie człowieka, dzierżącego 
broń, który drgnął i opuścił lufę ku ziemi. 
Z dłonią wzniesioną jeszcze wydawał Sheldon 
szybko rozkazy. — Wyjdźcie stąd wszyscy na- 
tychmiast i wracajcie tam, skąd przybyliście tu- 
taj! Rozumiecie?! , 

— Ja chcę mówić — odparł na to gruby, o- 
pasły dziki, którego włochate piersi oblepione 
były brudem, niezmywanym chyba od lat. 

— A, to ty, Telepasse? — zapytał Sheldon — 
każ odejść im wszystkim, sam zaś możesz Zo- 
stać i rozmówić się ze mną. 

— Niech dobry pan przyjdzie tutaj — brzmia- 
ła odpowiedź. 

— Dobrze, lecz powiedz, czego chcesz? — 
zapytał Sheldon, postanowiwszy pozorną łago 
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dnością wzbudzić wśród dzikich nadzieję u: 
stępstw. 

— Ten chłopak należy do mnie — rzekł Te- 
lepasse, wskazując na młodego dzikiego, w któ- 
rym Sheldon poznał Gogoomy'ego. — Biała ko- 
bieta jest zła — ciągnął stary naczelnik dalej 
— ona uderzyła mojego syna. Gogoomy będzie 
wielkim naczelnikiem, gdy ja umrę; biała ko- 
bieta źle zrobiła. Za to należy mi się dużo ty- 
toniu, płótna i prochu. 

— Przebiegły łotr — mruknął Sheldon. Zale- 
dwie przed godziną opowiedziała mu Joanna 
o zajściu dnia poprzedniego, a oto ten stary 
wytacza skargę, domagając się zapłaty. 

— Gogoomy — rzekł Sbeldon — jakiem pra- 
wem wszedłeś tutaj? Idź w tej chwili do swej 
roboty! 

— Nie, ja tu zostanę — odparł hardo chło- 
pak. 

— Biała kobieta uderzyła go — począł na 
nowo Telepasse — będzie źle, jeśli nie otrzy- 
mam zapłaty. 

— Przestań! — krzyknął Sheldon, nie hamu- 
jąc wzrastającego gniewu. — Każ się oddalić im 
wszystkim na wybrzeże, wtedy pomówimy. 

W tej chwili Sheldon usłyszał jakiś szmer na 
werandzie. Domyślił się, że to Joanna wyszła 
z wnętrza domu i stanęła obok niego. Nie zwró- 
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bardzo szerokiej masy ludowej. Sejm szlachecki 
nie ma pieniędzy i tonie w bezrządzie, a pan 
Stapiński wie, że i od niego w Wiedniu za- 
leży, czy ten sejm bodaj grosz jeden dostanie, 
aby połatać swoje deficyty. 

Gdyby p. Stapiński miał ambieyę polityczną, 
nie mógłby dla siebie znałeźć lepszej platformy 
w kraju i nie ma lepszej drogi dla spotężnienia 
stronnictwa ludowego, jak właśnie reforma sej- 
mowa. 

A jednak z uczuciem powątpiewania czytamy 
telegramy, zapowiadające jakieś energiczniejsze 
stanowisko p. Stapińskiego... 

Bo ci „politycy* galicyjscy, którzy byli zmu- 
szeni jeść przez pewien czas gorzki chleb opo- 
zycyi, zawsze spieszyli do lepszych „chlebów“, 
zawsze zdradzali zaufanie biednych chłopów i 
drobnomieszczan, jeżeli poczuli na sobie pro- 
mienie słońca, świecącego z „wyższych sfer*... 

Albo im rozum nie dopisał, albo charakter... 
Jeżeli p. Stapiński idzie na wojaę za prawo lu- 
dowe, wówczas nie ograniczymy się do błogo- 
sławienia go tylko, lecz poprzemy go całą siłą. 
Jeżeli jednak ta wojna ma się skończyć jeszcze 
raz jakimś brudnym ochłapem dla zatkania gę- 
by krzykaczowi, lepiejby wojowniczej pozy nie 
udawał! 

Pole dziejowe zapasów ludowych w Galicyi 
usiane bogato pomnikami wzgardy dla zdradzie- 
ckich przywódców. 


Przed kongresem eucharystycznym, 


Omówiliśmy we wczorajszym artykule stano- 
wisko kongresów eucharystycznych względem 
ruchu robotniczego, dążenia spółczesnego kleru 
do ponownego podboju mas. 

Oprócz ruchu robotniczego zaprząta uwagę 
uczestników zjazdów eucharystycznych także 
sprawa wychowania — dzieci, młodzieży. 
Oczywiście, mówi się niby tylko o przygotowa- 
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cił jednak twarzy ku niej, nie chcąc spuszczać 
z oka szeregu strzelb, które mogły wypalić, ko- 
rzystając ze sposobnej chwili. 

Po kilku minutach Joanna weszła z powro- 
tem do pokoju, lecz wróciła szybko, stając te- 
raz tuż przy poręczy. Sheldon, który nie wi- 
dział jej nigdy palącej, zdziwił się, ujrzawszy 
w jej ustach papierosa; rychło jednak zrozu- 
miał jej zamiar. Szybkiem, nieznacznem spoj- 
rzeniem w bok, dostrzegł w ręku Joanny po 
cisk dynamitowy, z którego końca zwieszał się 
nawoskowany sznurek. 

— Słuchaj, Telepasse, stary niegodziwcze, po 
raz ostatni wzywam cię, byś rozkazał swym 
ludziom udać się na wybrzeże. Ja nie myślę 
żartować dłużej. 

— Ja też nie żartuję — rzekł dziki — muszę 
otrzymać zapłatę za to, że biała kobieta ude- 
rzyła mego syna. 

— Więc ja zejdę na dół i dam mu nauczkę 
w twoich oczach — odparł Sheldon, wspinając 
się zlekka na poręcz jakby w zamiarze skocze- 
nia na dół. 

Groźny pomruk przebiegł całą gromadę, która 
poruszyła się niespokojnie. Niektóre strzelby 
uniosły się w górę. Joanna przytknęła palący 
się koniec papierosa do knota. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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niu młodzieży do sakramentu eucharystyi; w isto- 
cie jednak omawia się całokształt spraw wycho- 
wawczych. Tak na zjeździe eucharystycznym 
w Kolonii podnoszono, że przygotowanie dzie- 
cka do komunii winno być celem całego wy- 
chowania, i że to przygotowanie winno się roz- 
począć od lat dziecinnych i ma trwać przez dłu- 
gie lata, aż do końca wieku młodzieńczego. — 
I rzeczą jest jasną, że jeśli sakrament komunii 
ma być celem i osią całego wychowania, w ta- 
kim razie nie może być mowy o wychowaniu 
świeckiem, o nauce niezależnej — wszystko na- 
leży podporządkować owemu „celowi*; całe wy- 
chowanie winno spoczywać w rękach kleru. Co 
też udowodnić należało... 

Jakie cele stawia sobie takie wychowanie? 

Jak słusznie pisze pewne klerykalne pismo 
niemieckie („Historisch - politische Biiitter*) — 
„Kto obserwuje całokształt sytuacyi obecnej, 
oraz stanowisko kościoła katolickiego w zacho- 
dnio-europejskim Świecie kulturalnym, ten nie 
wątpi, że kościół dziś z jasną świadomością pro- 
wadzi walkę o samą swoją egzystencyę. Jest to 
walka na śmierć i życie“... 

Tak jest w rzeczy samej. Demokratyzacya 
nauki z jednej strony, potężny ruch ludowy 
(przedewszystkiem robotniczy) emancypacyjny 
z drugiej strony podkopuje, przecina same ko- 
rzenie duchowe, karmiące organizacyę między- 
narodowego kleru, tak niegdyż potężną. I wzmo- 
żone wysiłki ze strony hierarchii klerykalnej ku 
utrzymaniu starego stanowiska i wpływu, kie- 
rują się ku szkole, aby przez wychowanie mło- 
dego pokolenia odrobić to, co duch czasu zni- 
szczył. Stąd rozpacz z powodu sekularyzacyi 
szkół we Francyi, stąd stracenie Ferrera za 
„wolną szkołę“ w Hiszpanii, stąd potworne kle. 
rykalne projekta szkolne w Belgii, stąd ekscesy 
klerykalizmu szkolnego: w Austryi. 

Stąd też ta nienawiść do szkoły Świeckiej, 
którą widzimy w encyklikach papieskich. W en- 
cyklice Piusa X. „Editae Saepe“ czytamy (str. 
21 polskiego wydania): 

„Mówimy tu o szkołach, które niesłusznie zo 
wią się neutralnemi, albo świeckiemi, bo są 
jedynie środkiem despotycznym cie- 
mnej sekty. Czcigodni Bracia, wyście już gło- 
śno i nieustraszenie wypowiedzieli swe zdanie 
o tem nowem jarzmie obłudnej wolno- 
Sci“... Itd. 


Nienawiść kleru względem wolnej, niezależnej 
szkoły nie ma granic. Naturalnie udaje on, że 
żyje w zupełnej harmonii z wolnem badaniem, 
z niezależną nauką... N. p. w „liście arcybisku- 
pa Bilezewskiego do młodzieży szkół średnich“ 
na str. 30 czytamy: 

„Dziś kościół nie broni, aby każda gałąź nauk 
świeckich rozwijała się z całą swobodą według 
swej własnej metody*.. 

Lecz my wiemy, co sądzić o podobnych enun- 
cyacyach. Wiemy, że z natury swej hierarchia 
kościelna nie może znieść ani przez chwilę jedną 
wolnego, niezależnego badania. Wiemy, że isto- 
tne jej żądania i dziś jeszcze mogą być stormu- 
łowane słowami pra Jezuity, Ignacego Lojoli : 
„Abyśmy mogli we wszystkiem i zawsze być 
w zgodzie z kościołem katolickim, powinniśmy, 
gdy kościół coś ogłosi za czarne, również nazy- 
wać to takowem, chociażby oczom naszym wy- 
dawało się ono białem*.., 

Złote, szczere słowa 

Takie też są podstawy wychowania klerykal- 
nego — wierzyć ślepo, chociażby w absurd i iść 
ślepo po drodze wytkniętej. 

Zostawiając na razie głęboko antynaukową 
istotę takiego — „eucharystycznego* — wycho 
wania, przypomnijmy, że są także w tem dale- 
ko idące konsekwencye polityczne. Kościół 
bowiem „wychowuje* swych pupilów dla okre- 
ślonych celów politycznych, oczywiście reakcyj- 
nych, przygotowując np. we Francyi i Portugalii 
zastępy monarchistów. Przez „eucharystyę* — 
do spisku mpnarchistycznego... 

A w Polsce? 

Kler — dziś w swej walce o masy wierny 
sprzymierzeniec rządów, chociażby tyrańskich 
i despotycznych — gotów jest za lada ustęp- 
stwo w sprawach klerykalnych, zdradzić najży- 
wotniejszy interes każdego narodu. I Rzym nie 
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waba się stać sojusznikiem hakatystycznych rzą- 
dów lub carskiej tyranii. 

W encyklice Leona XIII. do biskupów polskich 
Rzym poleca biskupom katolickim w Rosyi, by 
wychowywali lud w duchu głębokiego poszano- 
wania władzy carskiej. Czytamy : 

„Wy też nie ustawajcie starać się o to, aże- 
by poszanowanie dla wyższych władz i ule- 
głość dla praw państwowych od kleru, 
a oraz od innych stale zachowane były, aby 
w ten sposób, po usunięciu wszelkiego powodu 
do obrazy lub nagany i zmieniwszy pozory 0- 
błudy w szaeunek, katolickiemu imieniowi 
pozostała należna mu chwała*... 

Biskupi więc polscy, pełni „szacunku* dla 
cara, mają wychowywać lud w „uległości dła 
praw państwowych*, carskich, tyrańskich, an- 
typolskich, antyludowych |... 

To samo w stosunku do Prus, do hakaty, do 
rządów Wilhelma. Czytamy w tejże encyklice 
(str. 29) taki zwrot do biskupów polskich w za- 
borze pruskim : 

„Polecamy Wam ufać wielkodusznemu 
poczuciu słuszności najdostojniej- 
szego cesarza, którego nadto życzliwość 
i łaskawość względem Was, jak nieraz od niego 
An słyszeliśmy, zapewne Wam sprzyjać bę. 

zie”. 

Czy potrzebujemy tu dawać istotną charakte- 
rystykę tego „wielkodusznego poczucia słuszno- 
ści najdostojniejszego cesarza* niemieckiego?! 

Teraz możemy streścić zasadnicze tendencye 
wychowania „eucharystycznego" i wogóle kle- 
rykalnego w sposób następujący. Jest to „wy- 
chowanie“ potrójnie reakcyjne. Reakcyjne n a u- 
kowo, gdyż zwraca się przeciw wolnemu ba- 
daniu, niezależnej myśli, wysuwając na plan 
pierwszy dogmat i ślepe posłuszeństwo. Reakcyj- 
ne socyalnie, gdyż propaguje „nieodmienną 
dolę ludzką“, polegającą na zachowaniu nierów- 
ności i wyzysku. Wreszcie reakcyjne polity- 
cznie, gdyż sprzyja wszelkim kontr rewolu- 
cyom i restauracyom monarchicznym, tłumi du- 
cha oporu i pokornie służy takim odwiecznym 
wrogom narodów podbitych i ludu pracującego 
jak rząd carski. 

Takiem jest wychowanie klerykalne, „eucha- 
rystyczne*, prowadzone i propagowane pod pre 
tekstem krzewienia najważniejszego ze sakra- 
mentów katolickich a roztrząsane na kongre- 
sach „eucharystycznych*. 

Są to istotne cele tych kongresów. I na ma- 
jącym się niebawem rozpocząć XXIII kongresie 
w Wiedniu znowu będzie obradowała czarna 
międzynarodówka nad zdobyciem „mas* pracu- 
jących, nad wychowaniem młodzieży — nad odzy- 
skaniem utraconego raju. 

Zapominają biedacy, że niepodobna obrócić 
wstecz koła historyi... 


Eksport bydła a drożyzna mięsa. 


W całej Austryi ceny mięsa idą ciągle w gó- 
rę, agłównym powodem jest brak odpowiedniej 
ilości bydła na targach. W Wiedniu dopiero 
przed kilku dniami rzeźnicy podnieśli cenę mięsa 
na 3 K za kilogram z powołaniem się na po- 
wyższą przyczynę, a pośrednicy w bandlu by- 
dłem (tak zwani komisyonerzy) zaprzeczyli te- 
mu, zapewniając, że bydła jest na targu dość, 
a rzeźnicy chcą tylko wykorzystać sytuacyę, 
mianowicie spodziewany z powodu kongresu eu- 
charystycznego napływ kilkudziesięciu tysięcy 
ludzi do Wiednia. 

Kto więc ma słuszność: rzeźnicy czy komi- 
syonerzy? Na pytanie to można dać tę odpo- 
wiedź, że obaj mają racyę. Bydła w Austryi nie 
brak, ale brak go na targach, ponieważ najle- 
psze sztuki eksportuje się za granicę, głównie 
do Niemiec. Potwierdza to pismo „Tiroler An- 
zeiger*, w którem członek wydziała krajowego 
p. Habicher pisze: „W Tyrolu jest obecnie 
wielki zapas bydła na sprzedaż do — Bawaryi, 
gdzie panuje wielki na nie popyt*. Tyrolski wy- 
dział krajowy razem z namiestnictwem robią co 
tylko mogą, aby od rządu bawarskiego uzyskać 
pozwolenie na eksport bydła mimo panującej za- 
razy racicowej i pyskowej, aby tylko bydła nię 


amerykańska maszyna do pl- Główny Skład Fllla Akcyjnego Towarzystwa 

maszyn do pisania Lwów, Kopernika 20. Tel. 14. 
Cenniki gratis I frasco, mame 
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wysyłać do krajów austryackich, gdzie panuje 
wielkie zapotrzebowanie. 

Dlaczego hodowcy tyrolscy wolą wysyłać swe 
bydło do Niemiec, niż sprzedawać je do Austryi? 
Tajemnicę tę wyjaśniono w ten sposób, że osła. 
wiona w Austryi „centrala agrarna* z znanym 
Hohenblumem na czele skovtyngentowała do- 
wóz bydła do poszczególnych krajów koronny eli 
w ten sposób, że dla każdego kraju przezna- 
czono pewną, naturalnie minimalną, ilość bydła, 
aby przez zbyta'ą podaż nie obniżyć cen; pozo- 
stałe zaś bydło eksportuje się, choćby po niż- 
szych cenach, za granicę. W ten sztuczny spo- 
sób wywołuje się brak bydła na targu, a za 
małym spędem idzie podwyżka cen. Agraryusze 
więc nic nie tracą, a ludność austryacka musi 
płacić wyższe ceny na to, aby w Niemczech na- 
bywano taniej austryackie bydło. 

Przed trzema laty za dopuszczenie Śmiesznie 
małego kontyngentu bydła rumuńskiego, któ- 
rego dotąd w Austryi nikt nie oglądał, parla- 
ment uchwalił na 9 łat po 6 milionów tj. 54 
milionów koron na „centralę dla popierania ho- 
dowli bydła*. Agraryusze biorą ten prezent z 
pieniędzy podatkowych na to, aby kosztem na- 
szej ludności popierać hodowlę bydła dla za- 
granicy. Coś podobnego działo się do r. 1903 
z premiami wywozowemi na cukier, które pań- 
stwo płaciło fabrykantom na to, aby mogli wy- 
wozić tańszy cukier do Anglii. To ustało do- 
piero po zawarciu na żądanie Anglii konwencyi 
brukselskiej, ale eksport bydła do Niemiec nie 
ustanie, bo Niemcy mają interes w dopuszcza- 
niu obcego bydła ze względu na panującą tam 
drożyznę mięsa. 

W ten sposób rząd idzie na rękę agraryu- 
szom, którzy zupełnie otwarcie dążą do wygło- 
dzenia ludności. Teraz po żniwach wiadomo, że 
zbiór paszy był doskonały, zaezem hodowla 
bydła stanie się tańszą i intenzywniejszą, a czy 
my to odczujemy ? Wcale nie; mięso pozostanie 
tak drogiem jak jest, bo nadwyżka hodowli 
pójdzie na eksport. Z jednej strony rząd i agra- 
ryusze zamykają nasze granice przed dowozem 
obcego bydła, a otwierają je dla wywozu na- 
szego bydła — oto skutki polityki „zielonego 
sztandaru“, jaką w Austryi się uprawia. Racyę 
miał Hohenblum, utrzymując, że „choćby się 
wszyscy na głowie postawili, zamorskiego mięsa 
nie dostaną*. Wiedział on d brze, że nietylko 
rząd do tego nie dopuści, ale że znajdą się i 
posłowie miejscy, którzy nawet nagany za 
to rządowi mie udzielą. 


Nowy kierunek w socyalnej 
demokracyi niemieckiej. 


III. 


Pannekoek wyobraża sobie najbliższą przy- 
szłość w następujący fantastyczny sposób: Pro- 
letaryat będzie urządzał co chwila rewolucyjne 
strejki masowe. W tych walkach organizacya 
jego ulegnie zniszczeniu. Ale pozostanie „duch*, 
który ostatecznie zwycięży i wkońcu nietylko 
opanuje państwo, lecz nawet je zniweczy, bo — 
zdaniem Pannekoeka — proletaryat prowadzi 
walkę nie o władzę w państwie, lecz walkę prze- 
ciw państwu. Ten ostatni pogląd ma już naj- 
wyraźniej anarchistyczne zabarwienie. 

Musiał więc Kautsky w odpowiedzi jeszcze 
raz tłómaczyć na stare lata to samo abecadło, 
które marksiści już przed dwudziestu laty grun- 
townie wyłożyli w ówczesnych polemikach z 
anarchistami i pseudo-marksistycznymi doktry- 
nerami, zbaczającymi ku anarchistycznemu spo- 
sobowi myślenia. 

Wykazał tedy Kautsky w polemice z Panne- 
koekiem, że strejk masowy w chwili wybuchu 
wojny nie może się udać, jeżeli masy porwane 
są prądem szowinistycznym, albo jeżeli grozi 
niebezpieczeństwo, że strejk masowy przez u- 
nieruchomienie własnej armii ułatwiłby nieprzy- 
jacielowi wtargnięcie do kraju. Wykazał dalej, 
że fantastyczne igranie ze strejkiem generalnym 
i narażanie organizacyi na zniszczanie, ani też 
dążenie do zniweczenia państwa nie ma nie 
wspólnego z teoryą i praktyką socyalizmu. Do- 
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szedł wkońcu do wniosku, że nie ma powodu 
zmienić cośkołwiek w poglądzie, który wyraził 
przed rokiem w następującem zdaniu: 

„Doskonalenie organizacyi, zdobywanie wszy- 
stkich posterunków publicznych, które o wła- 
snych siłach zdobyć i utrzymać możemy, stu- 
dyowanie państwa i społeczeństwa i uświada: 
mianie mas — innych zadań i dziś jeszcze nie 
możemy stawiać świadomie i planowo sobie ani 
naszym organizacyom*, 

Kautsky oczywiście nie przekonał ani Panne- 
koeka, ani Lenscha. Obaj snują dalej swą po- 
lemikę przeciw Kautskiemu i przeciw całej do- 
tychczasowej taktyce partyi. W polemice tej 
coraz jaśniej krystalizuje się program tej nowej 
grupy, zbaczającej coraz wyraźniej ku anar- 
chizmowi. 


Jednolitość tej małej grupy została jednak w 
ostatnich tygodniach zniweczona. Mianowicie, 
jak już wspomnieliśmy, do głównych filarów tej 
grupy należą przywódcy S. D. K. P. i L. sie- 
dzący jako wieczni emigranci w różnych mia- 
stach Niemiec. Otóż w S$. D. K. P. i L. nastąpił 
niedawno rozłam z tego powodu, że zarząd głó- 
wny tej partyi uznał swą warszawską organi- 
zacyę miejscową za przesiąkniętą szpiegami. pro- 
wokatorami i rozwiązał ją, ale organizacya ta 
nie poddała się rozporządzeniu zarządu główne- 
go, nie rozwiązała się i rozpoczęła walkę z za- 
rządem głównym. W ohydnej tej walce, w któ- 
rej ujawnia się zupełny rozkład S. D. K. P i L., 
w której obydwie strony częstują się wzajem 
zarzutami szpiclostwa i prowokatorstwa, niektó- 
rzy przywódcy esdeccy stanęli po stronie zbun- 
towanej przeciw zarządowi głównemu organi- 
zacyi warszawskiej. Między tymi był i K. Ra- 
dek, którego zarząd główny S. D. K. P. i L, 
wkońcu wykluczył z partyi*). Tak tedy pomię- 
dzy pionierami „nowej taktyki“ zawrzała śmier- 
telna walka: po jednej stronie Róża Luksem- 
burg, po drugiej K. Radek. Po czyjej stronie 


*) W Nrze 204 bsrlińskiego „Vorwśrtsu* z 1 września 
pojawił się w dziale wiadomości partyjnych następujący 
komunikat „Zarząd główny S. D. K. P. i L. zakomuni- 
kował niemieckiemu zarządowi partyjnemu, że tow Karol 
Radek został z partyi wykluczony". 

W Nrze 205 z 3 września zamieścił „Vorwärts w wia- 
domościach partyjnych następującą notatkę: „Karol Ra- 
dek przesyła nam odnośnie do notatki, zawiadamiającej 
o jego wykluczenia z S D. K.P. i L., dłuższe oświad- 
cz-nie, w którem wśród gwałtownych ataków na zarząd 
partyjny S D. K. P. i L. twierdzi, że sąd partyjny nie 
był regulaminowo złożony. Wbrew temu oświadczył n'm 
zarząd pariyjny S. D. K. P. i L. w dokumencie nadesła- 
nym nam równocześnie z wyrokiem, że sąd został wy- 
znaczony regulaminowo przez konferencyę partyjną, któ- 
rej uchwałom przysługuje to samo znaczenie, co uchwa- 
łom kongresu partyjnego. My sami nie mamy powodu 
wdawać się bliżej w tę sprawę Idzie tuo wyklucze- 
nie z powodów niepolitycznych i trzeba 
Radkowi pozostawić wykorzystanie drogi instancyj we- 
dług statutu s. D. K. P. i L.*. 


staną „prawa rozwoju ekonomicznego“, na razie 
jeszcze niewiadomo... 

W każdym razie ten rozłam jest ciosem dla 
owej grupki, która z takim impetem podjęła 
atak na zarząd partyjny niemieckiej socyalnej 
demokracyi, na jej najwybitniejszego teoretyka, 
na jej działalaość parlamentarną i na jej całą 
dotychczasową teoryę i praktykę. 

Być może, że echa tych ataków ozwą się na 
kongresie partyjnym niemieckiej socyalnej de- 
mokracyi, który się w tym miesiącu odbędzie 
w Kamienicy (Chemnitz) w Saksonii. To jednak 
pewna, że grupka ta nie uzyska wpływu na 
partyę, która ma swoją tradycyę, swój potężny 
dorobek historyczny, jasną świadomość swych 
dróg i celów, taktykę wypróbowaną w ciągu 
pół wieku wałk i zwycięstw. 

Emil Haecker. 


Przed posiedzeniem sejmowej 
komisyi reformy wyborczej: 


Lwów, 6 września. 
W gmachu sejmowym zaczęły się dziś posie- 
dzenia klubów polskich, na które przybyli mi- 
nister Długosz, prezes Koła dr Leo i wicepre- 
zes Koła Stapiński. W dotychczasowych kon- 
ferencyach w Wiedniu nie brali udziału kon- 
serwatyści i wszechpolacy. Na dziś zwołano po- 

siedzenie lewicy sejmowej i klubu ludowców. 
Wśród demokratów panuje opinia, że konser- 
watyści tendencyjnie usuwają się od współ- 
udziału w obradach, nie chcąc dopuścić do u- 
chwalenia reformy wyborczej w obecnej sesyi. 


Gminna reforma wyborcza 
w Krakowie. 


Subkomitet komisyi statutowej Rady miasta 
Krakowa odbył w czwartek posiedzenie, pierw- 
sze po feryach, pod przewodnictwem p. Ban- 
drowskiego. Z pośród zapowiedzianych pro- 
jektów reformy przedstawiono na razie tylko 
dwa, ze strony pp. dr Ignacego i Rafała La n- 
dauów. 

Dr Ignacy Landau przyjmuje liczbę radców 
na 80 i dzieli ich na 1) kuryę powszechną 
z 20 na 25 mandatami, 2) kuryę opłacają- 
cych podatki bezpośrednie (domowy, 
zarobkowy, osobisto-dochodowy, rentowy). Ku- 
rya ta ma mieć trzy działy po 20 mandatów: 
a) opłacający podatki bezpośrednie wyższe nad 
200 K, i część inteligencyi; b) opłacający od 
25 do 200 K i reszta inteligencyi; e) opłacający 
poniżej 25 K. We wszystkich kuryach ma być 
zaprowadzony wybór proporcyonalny. 

Projekt p. dra Rafała Landaua jest więcej 


skomplikowany. Przyjmuje on także 80 radców, 
podzielonych na eztery kurye. 

I. Koło inteligencyi z 20 mandatami, podzie- 
lonymi na dwie grupy, jedna urzędnicza z 
16 mandatami, druga wolnych zawodów (leka- 
rze. adwokaci, inżynierzy) z 4 mandatami. 

II. Właściciele domów z 24 mandatami, 
a) większe domy 10 mandatów, mniejsze domy 
10 mandatów i 4 mandaty dla opłacających tyl- 
ko podatek gruntowy. 

MI Handel i przemysł z 26 mandatami, 
a) Banki i prywatni opłacający ponad 200 K 
podatku, 10 mandatów; b) opłacający od 10 do 
200 K z 10 mandatami; c) rękodzielnicy z 6 
mandatami. 

IV. Kurya proletaryacka, dająca 10 
mandatów wszystkim pełnoletnim mężczyznom 
po dwuletniem zamieszkaniu, a nle głosującym 
w innej kuryi. 

Subkomitet wezwał magistrat, aby dostarczył 
dat dla obu tych projektów, co ma nastąpić do 
dni 14. Komisya statutowa znajduje się dzisiaj 
w tem położeniu, że jeżeli nie wypełni swego 
obowiązku w najbliższem półroczu, to zabagni 
całą sprawę i dopuści do wyborów jeszcze na 
podstawie starego powszechnie potępionego spo- 
sobu głosowania. Dlatego pośpiech w pracach 
jest konieczny. 


Socjalistyczna Rada gminna, 


We wtorek 3 bm. odbyły się wybory do Ra- 
dy gminnej w Płokach (powiat Chrzanów). Wy- 
bory zakończyły się zwycięstwem listy kandy- 
datów socyalistycznych. Wybrano dziewięciu ra- 
dnych socyalistycznych. W III. kole na 37 gło- 
sujących lista towarzyszów otrzymała 36 gło- 
sów — w II. kole na 24 głosujących 15 głosów. 
W I. kole wybrano tylko 2 towarzyszów, dzięki 
szwindłom przeciwników, albowiem w dzień wy- 
boru wpisano do listy nauczyciela, który nie 
miał prawa wyborczego. 


Wojna w Tripolisie. 


Rzym. Agencya Stefani donosi: Po skończo- 
nej pierwszej fazie operacyj wojennych w Li: 
bii przez obsadzenie wybrzeża od Makabesz do 
Tobruk, rząd postanowił utworzyć dwie odrę- 
bne komendy wojskowe, jedaą dla Tripolisu, 
drugą dla Cyrenajki. Wobec tego generał Ca- 
neva, któremu wyrażono uznanie za dokonaną 
czynność, został usunięty z komendy, a do 
Tripolisu wysłano generał. porucznika Ragni, do 
Cyrenajki zaś generał.porucznik Brieola. Obaj 
otrzymali wszystkie pełaomocnictwa wojskowe 
i cywilne, które dotąd ma generał Caneva. 


MAX i ALEX FISHER. 


ADELAIDA 


CZYLI 
DZIECI CZARNEJ DZIEWICY. 


(Przekład z francuskiego). 


a 


1. 


Na pierwszej stronie czwartkowego numeru „Dzien- 
nika Powszechnego” rzucało się w oczy grubemi 
literami wydrukowane ogłoszenie redakcyi, zwra- 
cające uwagę wszystkich 1200 prenumeratorów, 
iż, od tego numeru począwszy, w odcinku poczy» 
tnego owego dziennika pojawiać się będzie zajmu- 
jąca i w najwyższym stopniu sensacyjna powieść 
utalentowanego pisarza Jana Fardeau pod tytułem: 
„Adelaida, czyli dzieci czarnej dziewicy*. - 

Nie wiem, czy wszyscy 1200 prenumeratorów 
czytali początek znakomitego tego romansu, wy- 
starczyłoby jednak w zupełności, gdyby tylko 
1180 zadało sobie tego trudu, gdyż sam utalen 
towany autor przeczytał go co najmniej 20 razy. 

Początek romansu brzmiał, jak następuje: 

Tajemniczy nieznajomy, który o godzinie 
dziesiątej wieczorem wyszedł z bramy domu 
Nr. 13 przy ulicy Karoliny. nasunął na oczy 


MAGAZY! 


== 
NOWO 
OTWORZONY 
acc 


LONDYŃSKI 


w domu narożnym przy ulicy Grodzkiej 1. 44 


olbrzymi swój kapelusz i cichymi, ledwo do- 
słyszalnymi krokami posuwał się naprzód. 
Miał spełnić piekielne polecenie, dane mu 
przez surowego starca hrabiego Fermiera i 
hrabinę Fermier. Chodziło o porwanie i sprzą- 
tnięcie dwojga dzieci, które powiła Adelaida 
Duval, kochanka młodego, wspaniałego wice- 
hrabiego Hektora Fermiera Dzieci te stano- 
wiły łącznik między wicehrabią i jego ko- 
chanką, rodzicom zaś wicehrabiego chodziło 
o zniszczenie tego łącznika. Da spełnienia 
tego okrutnego i nieenego planu wynajęli 
znanego, na wszystko zdecydowanego zbira 
Wilbelma Rapina, zwanego „Kłębkiem Mie 
dzianym*. 

Ciemna noe okryła swym płaszczem zbója, 
ściskającego sztylet w garści; przez nikogo 
nie zauważony posuwał się chyłkiem, aż się 
znalazł przy ulicy Suchych Drzew, przed 
domkiem, gdzie mieszkała była bandażystka 
Adelaida Duval, kochanka wicehrabiego He- 
ktora Fermiera. 

Zbój zatrzymał się na krótką chwilę, jak 
gdyby ważył w czarnej swej duszy ohydne 
przedsięwzięcie Okrutnym był Wilhelm Ra 
pin, zwany „Miedzianym Kłębkiem*, litość 
obcą była jego sercu. 

— Hal Naprzód więc! Zagarnę ładną kupkę 


złota, jeżeli mi się uda porwać bękarty. Pa- 
nie hrabio de Fermier, zadowolonym będziesz 
z mojej roboty! 

Wyjąwszy z kieszeni wytrych, otworzył 
drzwi samotnego domku i wszedł do niego. 
Cicho skradał się do łóżka, na którem spała 
spokojnie Adelaida, a obok niej spoczywały 
w kołysce dwa jej złotowłose cherubinki, 


córeczki wicehrabiego — Julia i Ranata. 
Wilhelm Rapin, zwany „Kiębkiem Miedzia- 

nym“, potarł'zapałkęw Z. « .-.1%.0% . 
(C. d. n.). Jan Fardeau, 


II. 


Nazajutrz po rozpoczęciu się znakomitej tej po- 
wieści spotkałem autora. Poprosił mnie, abym mu 
towarzyszył do redakcyi „Dziennika Powszechnego“. 
Po drodze powiedział mi, iż spodziewa się bardzo 
wiele od swej powieści. Tak, będzie wreszcie sła- 
wnym. a nazwiska, jak: hrabia de Fermier, Ade- 
laida Duval, Wilhelm Rapin, staną się ogólnie zna- 
nemi; tysiące czytelników zapałają gorącą miłością, 
względnie wściekłą nienawiścią do bohaterów jego 
powieści. 

Weszliśmy do redakcyi. Portyer wręczył Janowi 
Fardeau całą paczkę listów. 


(Ciąg dalszy nastapi} ` 


poleca na sezon zimowy ubrania meskie w wielkim wyborze z materyi angiel 
skich i francuskich według najnowszych żurnali i dla P. T. studentówo 20 taniej niż 
wszędzie. — Upraszam P. T. Publiczność o liczne odwiedziny i © przekonanie się o do- 
broci i taniości towaru, kreśląc się 


ZARZĄD MAGAZYNU LONDYŃSKIEGO. 


z wysokim szacunkiem 


Upraszamy o odnowienie prenumeraty na wrzesień. 


Przed pokojem turecko-włoskim. 


Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że wezo- 
rajsza Rada ministrów zajmowała się sprawo- 
zdaniem delegatów tureckich dla rokowań po- 
kojowych. Po zbadaniu sprawozdania Porta 
prześle nowe instrukcye delegatom dla ponow- 
nego podjęcia rokowań. 


Walki na granicy czarnogórskiej. 


Pryzdrand. 5000 Serbów pod dowództwem Ce- 
mowicza i Wuczkowicza przy pomocy Maliso- 
rów i Czarnogórców nie przestaje walczyć na 
granicy czarnogórskiej. Wojsko tureckie spaliło 
13 wiosek serbskich, szkołę i cerkiew w Bera- 
nie, wyrznęło wiele kobiet i dzieci, okropnie 
ich przedtem kalecząc. Powstańcy zajęli 6 po- 
sterunków i 10 fortów, skąd nocami napadają 
na Turków. W Hostiwarze liczne bandy albań- 
skie rabują wsie chrześcijańskie. Władze są bez- 


KRONIKA. 


Piątek 6 września. 
Nowiny krakowskie. 


VI. zjazd techników polskich. W przyszłym ty- 
godniu, w dniach od 12 do 16 września, obrado- 
wać będzie w Krakowie VI. zjazd techników pol- 
skich. 

Pierwszy dzień, tj. 12 września, przeznaczony 
jest na obrady grup zawodowych: techników ko- 
lejowych, drogowych, techników zajmujących się 
budowlami wodnemi, budową i hygieną miast, 
mechaników, architektów i budowniczych, chemi- 
ków, elektrotechników, techników zajętych w ga- 
zowniach, górników, hutników i techników wier- 
tniczych. 

Komitet zjazdowy spodziewa się również licz- 
nego przybycia lekarzy, uważając wspólną dzia- 
łalność tych zawodów szczególniej na polu budo- 
wy i hygieny miast za niezbędną. 

Obrady grup zawodowych odbywać się będą w 
gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego (Collegium 
novum), jedynie sekcya kolejowa zajmie salę po- 
siedzeń w Izbie handlowo-przemysłowej. 

Licznie zgłoszone referaty dają ocenę żywotno- 
ści kół technicznych; 66 referalów jest do omó- 
wienia, czeka więc techników znaczna praca w 
tych paru dniach. Wieczorem tego dnia odbędzie 
się komers w sali teatralnej na Wystawie archite- 
ktury. 

W drugim dniu, tj. 13 września, o godzinie 10 
rano nastąpi uroczyste otwarcie VI. zjazdu w auli 
uniwersyteckiej; po ukonstytuowaniu się wygłosi 
inż. dr R. Rosłoński odczyt na temat: „Miejskie 
budownictwo zdrowotne w XVI. wieku w Polsce“. 
W uroczystem otwarciu weźmie udział lwowski 
chór technicki. 

Po południu, po odczycie arch. K. Wyczyńskie- 
go, zwiedzą uczestnicy zjazdu zamek królewski 
na Wawelu. Wieczorem po przedstawieniu w tea- 
trze miejskim odbędzie się bankiet z udziałem pań. 

Dzień trzeci zjazdu, 14 września, zajmą obrady 
zjazdów zawodowych i sekcyi dla spraw ogólnych; 
po południu wygłoszą odczyt: radca dworu R Ia- 
garden i St. radca bud. J. Czerwiński „O regula- 
cyi i kanalizacyi Wisły*, poczem nastąpi zwiedze- 
nie tych robót. Wieczorem wydany będzie raut 
przez gminę miasta Krakowa w Starym Teatrze. 

Dzień czwarty, tj. 15 września rano, odbywać 
się będą obrady zjazdów zawodowych i sekcyi 
ogólnej; po południu, po wspólnem zwiedzeniu 
Wystawy architektonicznej, o godz. 5 zebranie w 
auli uniwersyteckiej. 

Na zebraniu tem wygłosi odczyt inż. M. Luto- 
sławski z Warszawy: „Sprawa utworzenia Towa- 
rzystwa nauk technicznych w Krakowie*, poczem 
nastąpi zamknięcie VI. zjazdu. 

Dzień piąty, 16 września, przeznaczono na wy- 
cieczki do Sierszy, gdzie uczestnicy zwiedzą ko- 
palnię węgla, zakład elektrowni i fabrykę cemen- 
tu w Górce, tudzież do Kobierzyna celem obej- 
rzenia robót około budowy krajowego zakładu dla 
obłąkanych. 
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Zgłoszenia na zjazd napływsją bardzo lieznie, 
przyczem komitet może już spodziewać się zna- 
cznego udziału pań. Specyalny komitet, złożony 
z żon krakowskich techników, postara się o uroz- 
maicenie miłym gościom dni zjazdu. 

W pałacu sztuk plęknych. Na wystawę bieżącą 
nadeszły nowe dzieła sztuki, a mianowicie oprócz 
dużej kołekcyi pejzażów p. Baszki Józefa obesłali 
wystawę artyści pp.: Augustynowiez Aleksander, 
Bartel Bronisław, Bocheński Jan, Borkowski Dunin 
Władysław, Boznańska Olga, Broszkiewicz Antoni, 
Bukowska Kamila, Belas Jan, Fałat Julian, Filip- 
kiewicz Stefan, Glieenstein Henryk, Gumowski 
Jan, Gwozdecki Gustaw, Kamocki Stanisław, Kar- 
piński Alfons, Kochanowski Jan, Koszeliński Sta- 
nisław, Krasnowolski Józef, Krzesz-Męcina Józef, 
Madeyski Antoni, Ostrewski Józef, Radzikowski 
Eliasz Stanisław, Rubczak Jan, Rygier Teodor, 
Rzecki Szreniawa Stanisław, Stachiewiez Piotr, 
Szczepkowski Jan, Taubert Wilhelm, Tetmajer 
Włodzimierz, Trusz J., Turek Franciszek i Wodzi- 
nowski Wincenty. 

Przepełnienie w gimnazyach. „Nowa Reforma* 
donosi, że w gimnazyach krakowskich, szczegól- 
nie św. Anny, panuje wielkie przepełnienie. Naj- 
bardziej przepełnione są klasy VIII z powodu zgło- 
szenia się wielu uczniów z prowincyi. Dyrektorzy 
gimnazyów odbyli współną konferencyę, na której 
uchwalili zgłaszających się do VIII klasy uczniów 
odsyłać do gimnazyum w Podgórzu, gdzie jest je- 
szcze dość miejsca. 

Matura w semlnaryach. W seminaryum mę. 
skiem w Krakowie odbędzie się matura dla ucz- 
niów publicznych 20 b. m., a dla prywatystów 
27 b. m.; w seminaryum żeńskiem 19 b. m, 
w eeminaryaeh prywatnych Preisendanza 23 b. m., 
św. Rodziny 18 b. m.. Miinuichowej 16 b. m. 

Z krakowskiego Instytutu muzycznego. Pewna 
ilość miejsc bezpłatnych na wszystkie działy nauki 
jest do obsadzenia między uczniów prawdziwie 
biednych, a utalentowanych. W celu uzyskania 
miejsca bezpłatnego należy wnieść podanie wraz 
z Świadectwem ubóstwa do kancelaryi Instytutu 
ul. św. Anny l. 2. 

Wlelkie bankructwo. Odnośnie do wczorajszej 
notatki, w której była wzmianka, jakoby filia Żi- 
vnostenskiej Banki poszkodowaną była przy ban- 
kructwie firmy P. Kahane, prosi nas krakowska 
filia Żivnostenskiej Banki o zaznaczenie, że jest 
ona u tej firmy angażowana tylko na 6000 K. 

Zamach samohójczy. Występująca w teatrze 
„Apollo“ śpiewaczka zażyła jakąś truciznę. Pogo- 
towie udzieliło jej pomocy, tak, że życiu jej nie 
zagraża niebezpieczeństwo. 

Pożar. Wczoraj zaalarmowano straż pożarną do 
domu przy ul. Krakowskiej 28, gdzie w piwnicy 
zapaliła się słoma. Ogień rychło ugaszono. Pod- 
czas jazdy do ognia powóz z naczelnikiem straży 
p. Nowotnym wywrócił się na ul. Gertrudy, przy- 
czem p. N. wypadł i odniósł silne potłuczenie no- 
gi. Wypadek nastąpił z powodu złego zasypania 
ulicy, rozkopanej pod budowę kanału. 


Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa przeciw 
Ozyaszowi Finkelhausowi o rabunek zakończyła 
się wyrokiem zasądzającym go na 6 miesięcy 
aresztu. 

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godz. 12—1 w południe i od 5—9 wieczorem, 
Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz, 
6—9 wieczorem. Biuro otwarte od 6—7 w dni 
powszednie. 


Repertuar teatru miejskiego. 


Piątek: „Kobiety, gra i wino“ 

Sobota: „W gołębniku“, komedya w 3 aktach Ignacego 
Nikorowicza. 

Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami”. 

Poniedziałek: „W gołębniku*, 


Nowiny lwowskie. 


Sprawy miejskle. Z pośród rozmaitych bieżących 
spraw administracyjnych załatwiło prezydyum, rzą- 
dzące miastem, także kilka spraw ważniejszych. 
Uchwalono budowę kolektorów (głównych kanzłów) 
za kwotę 401.291 K, a w związku z tem założyć 
postanowiono betoniarnię miejską. Uchwalono do- 
datkowy kredyt na dokończenie łazienek ludowych 
na placu Bema. Pezwolono na budowę dwóch 4- 
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piętrowych kamienie, a to na rogu ul. Trzeciego 
Maja i Kościuszki i na początku ul. Batorego. 

Towarzystwo Bratniej Pomocy słuchaczów poli- 
techniki udziela wszelkich informacyj, dotyczących 
studyów na politechnice i warunków utrzymania 
we Lwowie. W celu zaś ułatwienia kolegom przy- 
gotowania się do egzaminu wstępnego urządza 
pod osobistym dozorem dra Kazimierza Bartla dwie 
serye wykładów przygotowawczych z geometryi 
wykreślnej i rysunków odręcznych; serya pierwsza 
rozpocznie się 17, druga 25 września. Na odpo- 
wiedź należy załączyć markę pocztową. 

Zniknięcie ucznia. Przed kilku dniami wydalił 
się z domu uczeń II. klasy szkoły realnej Włady- 
sław Gołębiowski i dotąd nie wrócił. Sprawa jest 
o tyle podejrzaną, Że Gołębiowski miał zdawać 
poprawkę. 

Skradzione banknoty. Na ul. Żółkiewskiej spo- 
strzegł policyant młodego chłopca, liczącego wię- 
kszy zwitek banknotów. Okazało się, że jest to 
uczeń rzeżniczy Lipman, który twierdził, że ban- 
knoty w kwocie 280 K znalazł na ulicy. Tymcza- 
sem zgłosiła się żona rzeźnika Czerwcowa z do- 
niesieniem, że Lipman skradł jej te pieniądze z 
mieszkania, wobec czego aresztowano go. 

Pożar. O godz. 11 w nocy wybuchł pożar w 
fabryce stolarskiej Momockiego przy ul. Na Bło- 
niach. Ogień pochłonął magazyn materyaółw. 
Akcya straży skierowaną była w kierunku zloka- 
lizowania ognia, co się też powiodło tak, że głó- 
wny budynek fabryczny ocalał. 

Z sali sądowej. Przed ławą sędziów przysięgłych 
toczyła się w czwartek rozprawa karna przeciwko 
Ilkowi Bednarczukowi i Michałowi Ostrow:kiemu, 
lokajom, zajętym swego czasu u adwokata dra 
Zygmunta Morgenrotha, którzy, korzystając ze 
znajomości stosunków, panujących w mieszkaniu, 
skradli z kasy wertheimowskiej na szkodę swego 
służbodawcy 10.240 K. Ostrowski, ustąpiwszy z po- 
sady u dza Morgenrotha, zawarł przyjaźń z Bo- 
dnarczukiem, który objął po nim obowiązki i na- 
mówił go, by wykradł klucz, t. zw. stecher do 
kasy, a następnie razem z nim dokonał kradzieży. 
Ostrowskiemu odebrano prawie wszystkie skra- 
dzione pieniądze. 

Prócz tej zbrodni zarzuca prokuratorya Bodnar- 
czukowi kilka drobiazgowych kradzieży, dokona- 
nych na szkodę dra Morgenrotha. 

Kradzieże podczas „asenterunku*. W starym 
budynku przy ul. Jabłonowskich odbywa się asen- 
terunek lwowskich poborowych. Lokal na ten cel 
przeznaczony jest niejako przygotowaniem do roz- 
koszy, które czekają rekruta w „cesarskiej służ- 
bie*. Zimńo, brud, brak najkonieczniejszych sprzę- 
tów witają obywatela, który rozebrany do naga 
stanąć ma pod miarą, mocno przypominającą szu- 
bienicę. Poborowi ubranie swe pozostawiają w 
wspólnej izbie, a nikt nie troszczy się o to, czy 
poborowy, wróciwszy z pokoju komisyi, znajdzie 
je, czy też jakiś specyal sta nie zabierze mu wszy- 
stkiego, co zostawił. Codziennie niemal stającym 
do poboru giną rozmaite części garderoby, gdyż 
nie ma komu zostawić je w przechowanie. Taki 
fatalny wypadek wydarzył się pewnemu pomocni- 
kowi fryzyerskiemu, który, powróciwszy z sal 
komisyi, nie znalazł już „ani ubrania swego, ani 
bielizny. Poszukiwanie złodzieja okazało się bez- 
celowe. Dano mu jakiś stary płaszcz wojskowy, 
w którym bosy i zgołą głową udał się do domu. 
Nie wiadomo, czy wyszedłszy goły, uwolniony bo- 
daj został od wojska, bo w takim razie szkodę 
niezawodnie przebolałby, czy też na dobitek złego 
i garderobę stracił i został wzięty w rekruty. 


Niesłychane | Jedno z pism donosi: W najbliż- 
szych dniach odbędzie się w Wiedniu zjazd kon- 
cypientów adwokackich i z tego powodu Związek 
koncypientów w Niższej Austryi wniósł do mini- 
sterstwa kolejowego prośbę o przyznanie odpowie- 
dnich zniżek. 

Na to otrzymał następującą odpowiedź z dyrek- 
cyi kolei w Wiedniu: 

„Podanie panów o zniżki kolejowe (na wiec kon- 
cypientów) w myśl istniejących przepisów załatwić 
musimy odmownie. Gdyby jednak koncypienci zgło- 
sić się zechcieli jako uczestnicy kongresu euchary- 
stycznego, który odbędzie się w Wiedniu prawie 
w tym samym czasie, natenczas mogliby otrzymać 
pół karty“. 

Dwa zamachy samobójcze. W środę wieczór rzu- 
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cil się w domu przy ul. Kasztelańskiej 1. 12 z I go 
piętra zamieszkały tam robotnik M. R. w zamiarze 
samobójczym. Silnie poranionego w głowę opatrzyło 
pogotowie i pozostawiło w domu. 

W czwartek służąca Marya L. wypiła w zamia- 
rze samobójczym jąkąś truciznę. Przewieziono ją 
do szpitala. 

Sensacya z ogórkowego sezonu. „Dziennik pol- 
ski“ donosi: Przed około sześciu tygodniami wy- 
brał się jeden ze znanych inżynierów lwowskich, 
człowiek żonaty, w towarzystwie kobiety z pół- 
światka, na przechadzkę w stronę ulicy Kadeckiej. 
Było to między godziną 8 a 9 wieczorem. W gór- 
nej części ulicy Kadeckiej już w pobliżu cmenta- 
rza Stryjskiego, przystąpił nagle do owego inży- 
niera jakiś człowiek, potrącił go, a kobietę, idącą 
z nim, w ordynarny sposób zaczepił. Inżynier sta 
nął w obronie kobiety i własnej, i silnie odtrącił 
napastnika, który natychmiast znikł w pobliskich 
gąszczach. 

Inżynier, nie zważając na to intermezzo, udał 
się spokojnie w dalszy spacer ze swą towarzyszką. 
Zaledwie jednak uszli kilka kroków, gdy nagle 
otoczyło oboje około 10 mężczyzn — wśród nich 
znajdował się i poprzedni napastnik — i nim inży- 
nier zdołał się zoryentować w sytuacyi, już go 
bandyci związali i zakneblowali mu usta. Nie po- 
przestając na tem, napastnicy przywiązali inży- 
niera do drzewa! 

Gdy się to działo, „zajęło się* tymczasem kilku 
innych bandytów towarzyszką inżyniera. I jej za- 
kneblowano usta, obalono na ziemię, rozebrano 
prawie do naga i w oczach inżyniera pastwiono 
się nad nią w tak ohydny sposób, że nieszczęśliwa 
zemdlała. 

Po dokonaniu gwałtu, bandyci ulotnili się, po- 
zostawiając ofiarę swego zbydlęcenia w stanie nie 
przytomnym, a inżyniera przywiązanego do drze- 
wa. Dopiero rano znaleźli obie ofiary bandytów 
przechodzący tamtędy ludzie, którzy, prawdopo- 
dobnie na prośbę inżyniera, zachowali o tym wy- 
padku najgłębsze milczenie. 

Inżyniera przewieziono do domu, gdzie wskutek 
przeziębienia i ataku nerwowego, przeleżał dni 
kilka, kobietę zaś odstawiono do szpitala powsze- 
chnego, gdzie w 10 dni potem zmarła. 

Nowy prołomedyk. Następcą zmarłego referenta 
sanitarnego w namiestnictwie został zamianowany 
dr Zdzisław Lachowicz, który był inspektorem sa- 
nitarnym i zastępcą protomedyka. Nominacyę tę 
poprzedziła mała wojna. Czynniki miarodajne oglą- 
dały się za jakąś osobą z poza koła lekarzy rzą- 
dowych, ci zaś podnieśli przeciw temu krzyk, u- 
ważając to za pokrzywdzenie. Stosunki sanitarne 
galicyjskie są tak straszne i tak głębokie są po- 
wody tego stanu, że zmiana osoby na stanowisku 
referenta sanitarnego namiestnictwa nic w nich 
zmienić nie zdoła, chociażby nim został niewiado- 
mo jak uzdolniony i doświadczony lekarz. 

Spłoszyły się konie magistrackie na ul. Podwale, 
a wskutek fatalnych wybojów woźnica Józef Za- 
werecki nie mógł utrzymać się na podskakującym 
wozie i spadł; ciężko potłuczonego opatrzyło pogo- 
towie ratunkowe i odwiozło do domu. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

Sobota po południu: „Irydyon*. 

Sobota wieczór: „Manewry jesienne*. 

Niedziela po południu: „Pięciu z Frankfurtu“. 

Niedziela wieczór: „Miłość cygańska*. 

Poniedziałek: „Aglavena i Selisetta*, 

Wtorek: „Ewa”, operetka w 3 aktach Fr. Lehara (abo- 
pament Nr. 1). 

roda: .Ewa*. 

Czwartek: „Ewa*. 


Znowu samobójstwo ucznia. W gimnazyum sta- 
nisławowskiem przy maturze uzupełniającej padł 
abituryent Weinberg. Po ogłoszeniu mu wyniku 
pojechał do Halicza i tu wystrzałem z rewclweru 
odebrał gobie życie. 

Zajście na granicy rosyjskiej. Włościanin ze wsi 
Dudyna pow. brodzkiego, niejaki Kowalczuk, pasł 
gęsi tuż nad samą granicą. Gęsi przeszły granicę, 
Kowalczuk zaś, który pobiegł za niemi, by je za- 
wrócić, zastrzelony został przez żołnierza grani- 
cznej straży rosyjskiej. Starostwo brodzkie wdro- 
żyło w tej sprawie śledztwo. 

Wypadki na manewrach. „Słowo polskie* do- 
nosi: W Bóbrce, gdzie odbywała się część mane- 
Wrów tegorocznych, zaszedł wczoraj nader chara- 
| YE Z OJCZE E 
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kterystyczny wypadek, osłonięty dotąd ścisłą ta- 
jemnieą urzędową. 

Wysłany na zwiady ułan śledził ruchy oddziału 
obrony krajowej pod Bóbrką. Oddział na znak ko- 
mendanta dał ognia w stronę nieprzyjacielskiego 
ułana. Strzelano — rozumie się — śłepymi nabo- 
jami. Tymczasem koń, trafiony ostrym nabojem, 
zachwiał się i padł nieżywy, a wraz z koniem 
spadł ułan, któremu inne ostre naboje przebiły 
nogi. Przeprowadzone natychmiast na miejscu 
śledztwo wykazało, że padło istotnie kilka ostrych 
nabojów, a nie zdołano tylko stwierdzić, kto ich 
użył. Wobec tego pułkownik polecił natychmiast 
oddzielić tę część żołnierzy, z których przypu- 
szczalnie padły ostre naboje i odstawić podejrza- 
nych żołnierzy w liczbie Kilkudziesięciu pod es- 
kortą do Lwowa. Rannego ułana przewieziono do 
szpitala garnizonowego. — Zarządzono surowe 
śledztwo. 

W innem miejscu, pod Bóbrką, koła armaty 
przejechały artyłerzystę, który spadł z siedzenia 
tak nieszczęśliwie, że natychmiast przewieziono 
go do szpitala, celem przedsięwzięcia ampułacyi 
obu nóg. 

Powódź w Kołomyi. Wczoraj rano po dłuższej 
ulewie, wystąpił Czarny potok, przepływający przez 
środek miasta. Dolna część miasta została zalana, 
do wielu domów trudno przystąpić. Przechodniów 
przewoziły fury magistrackie. Skutkiem słoty tele- 
fon międzymiastowy został rano przerwany, w po- 
łudnie został naprawiony. Pociąg nie dowiózł po- 
rannej poczty. W południe deszcz przestał padać, 
po południu zaczęło się wypogadzać. Przyczyna 
wylewu leży głównie w tem, że Czarny potok nie 
jest uregulowany. Mosty, niedawno naprawione, 
uległy znowu zniszczeniu. Komunikacya z Koso- 
wem i Kutami utrudniona. Wylew nie wyrządził 
tak wielkiej szkody, jak wylewy przed kilku ty- 
godniami. Opowiadają, że w Gwoźdźceu tor kolejo- 
wy uległ zniszczeniu. 


Ze świata, 


Pożar w Petersburgu. W szopie na brzegu Newy 
w pobliżu budowanego mostu kolejowego wybuchł 
w nocy pożar. Dotąd wydobyto 17 zwęglonych 
trupów. 

Walka w tramwaju. Z Genui donoszą: Wczoraj 
wieczór przyszło w wozie tramwajowym podczas 
jazdy do sprzeczki między 3 jadącymi a kondu 
ktorem, gdyż ci nie chcieli zapłacić biletu. Indy- 
widua te wyjęły rewolwery i zastrzeliły kondu 
ktora. Policyani i żołnierze ścigali ich. Podczas 
pościgu padło z obu stron około 40 strzałów re 
wolwerowych. Jeden bandyta i 2 policyantów zgi- 
nęło, a 2 karabinierów i 3 policyantów odniosło 
rany. Dwaj inni mordercy umknęli, ale w ciągu 
nocy ich ujęto. Jeden z mich, który podał, że na- 
zywa się Severio, jest ranny w negę. Przy ujęciu 
usiłował on zrobić użytek z rewolweru, ale mu 
przeszkodzono. 

Skandale amerykańskie. „Berliner Ztg. am Mit. 
tag“ donosi z Nowego Jorku: Dochodzenia poli- 
cyjne w sprawie śmierci Węgierki Róży Menczik 
wykazały, że adwokat Gipson spowodował zato- 
nięcie łodzi, w której znajdowała się Menczik, a 
to celem zagarnięcia jej majątku. Śledztwo wyka- 
zało, że Gipson prawdopodobnie także jednego 
urzędnika kolejowego w tym samym celu zamor- 
dował. 


NINETEEN E S, 

8. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje -- fortepiany, pianina, harmonie i płanołe — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


z dnia 6 września. 


Zebranie sią delegacyi. 

Budapeszt. W sprawie terminu zebrania się 
delegacyi donosi węgierskie biuro koresponden- 
cyjne, że termin pierwszego posiedzenia jeszcze 
nie został ustanowiony i będzie ustanowiony 
dopiero na najbliższej wspólnei konferencyi mi- 
nisteryalnej, które ma się odbyć w połowie 
września. 


GROTY RS 


H. Kauisky: Histerya kemanizmu w starożytności 
i śraduiewieczu. Cena 4 ker. 

Materyały de histeryl P. P. S. Tem I. 1893—1897. 
Cona 6 kor. 

Hateryały de kistoryi P. P.S. Toim II. 1888—1991. 
Cema 6 ker. 


Wylewy na Bukowinie. 

Czerniowce. Wskutek ciągłych deszczów wyłały 
rzeki Prut, Seret, Mołdawa i Suczawa. Donoszą o 
o wielkich spustoszeniach w niektórych gminach 
powiatu czerniowieckiego. W kilku dzielnicach 
miasta Czerniowiec musiano lokatorów delożować. 
Z innych stron kraju również donoszą o wyle- 
wach. Koło Borobiny zerwało most żelazny. Wy- 
słano pomoc. 

Most między Wyżnieą a Kutami zerwany; deszcz 
pada dalej. 

Podejrzane zaprzeczenie. 

Petersburg. Pet. ag. tel. donosi, że rozszerzona 
wczoraj rano pogłoska o buncie floty czar- 
nomorskiej jest zupełnie zmyśloną (?) 

Kłopoty Francuzów w Marokku. 

Paryż. Ag. Havasa donosi z Rabat, że gene- 
rał rezydent Liautey wydał rozkaz marszu do 
Marakesz. Z Casablanki donoszą, że stamtąd 
wyruszyło kilka oddziałów wojska dla obsadze- 
nia Mogador i Safi. ź 

Strejk górników w Ameryce. 

Charlston. Z powodu rozruchów w związku ze 
strejkiem górników w kopalniach ogłoszono 
stan wojenny. Skonfiskowano 1500 karabi- 
nów, 7 kartaczownic, wielką ilość rewolwerów 
i 200.000 ładunków. 


-_ NADESŁANE. 


BÓL ZĘBÓW 
BÓL GŁOWY 


darcie w człon- 
kach — gościec 
I REUMATYZM 


zniknie natychmiast, jeżeli 
się użyje prawdziwej 


Iwiej wódki francuskiej 


i mentolem. Flaszka oryginalna do nabycia we 
wszystkich aptekach i handlach za 


44 halerze. 


Naśladownictw nie przyjmo- 
wać stanowczo! 
Towarzystwo ubezpieczeń na ży- 


NIEDERLANDZKIE cie, Wiedeń I, Aspernplatz 1, we 


własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 400 milio- 


nów koron. Rezerwa premiowa około 115 milionów kor. 
Bliższych wiadomości udziela Generalna Agencya „Nie- 
derlandzkiego* [Towarzystwa ubezpieczeń, Kraków, ul. 
Sebastyana 10. — Zastępców poszukuje się. 


D a T - WESA lc 
Casino de Paris 
WE LWOWIE. 
Wielkomiejski program mowego se- 
zonu od 1 do 15 września. 

Mile Bordevery, słynna piękność światowa. — S. Jan- 
kowska, polska śpiewaczka. — Ekscentrycy amerykańscy 
Daynthy Brothers. — Elly Meers, apg. Śpiew. — Duet 
transf. Borussia. — Toni Hofer, humorysta. — Duet apa- 
szów Juliette et Cate. — Norma Lund, oryeat. tancerka, — 
Sonja Nikołajewna, Rosyanka w swoim repertuarze. — 
Mr. Emanuel, elektryczno-muzvczny akt. — Mary Mertens, 
franc. śpiewaczka — Loucie Rouvena, primadonna Mou- 
lin rouge w Wiedniu. — Varady Adela, tancerka i 10 

innych występów znakomitych artystów. 


Dział inseratowy „Naprzodu“ 


został przeniesiony 


do domu przy ul. Floryańskiej 55, pal 


de nabycia we wszystkich księ- 
garuiach I administracyi „Życia 
w Krakowie, Rynek Główny 44. 


W. ©rwid: Henryk Baren. Cena 30 hal. 

W. Orwid: Stefan Okrzeja. Cena 30 hal. 

W. Orwid: Zamach na Skałłena, | ker. 50 bal. 

Res: Dzieje rachu secyal. w zaborze rosyjskim. 8 kor. 

Stam dzisiejszy organizącyj socyalistycz- 
mych I robeimiczych, 1 kor. 80 kal. 


podczas dni grudniewych 19%5 roku. Cepa 1 kerona 60 kuieszy. 


Krecią robota. 


Zawiązane przed czterema laty stowarzysze- 
nie emerytów i rencistów kolei państwowych 
dla Galicyi i Bukowiny z siedzibą centralnego 
zarządu w Stryju rozwija się bardzo pomyślnie. 
W 9 oddziałach zorganizowanych jest 600 ezłon- 
ków, stowarzyszenie jest w stosunkach z kilku 
kaneelaryami adwokackiemi, tak, że zapewnia 
członkom pomoc prawną w sprawach podatko- 
wych, a po części i w sprawach procesowych 
o rentę. Oprócz tego zorganizował zarząd biuro 
bezpłatnej porady prawnej. Dzięki czynności 
i energii zarządu uzyskało stowarzyszenie w r. 
1910 podwyższenie emerytur o 5 procent do 12 
procent dla pensyonistów starego stylu, poru- 
szyło petycyami i memoryałami sprawę refor- 
my postępowania zakładu ubezpieczeń od wy- 
padku, pchnęło naprzód sprawę usunięcia nie- 
sprawiedliwych i krzywdzących postanowień co 
do zniżek kolejowych dla niektórych kategoryj 
emerytów, jednem słowem z dumą i zadowole- 
niem spogląda na pracę ubiegłych lat 4. Składa 
się stowarzyszenie po największej części z da- 
wnych członków organizacyi kolejarzy i z tego 
powodu jest solą w oku wszystkim naszym wro- 
gom. Różne indywidua z pod ciemnej gwiazdy 
dążą konsekwentnie do osłabienia i rozbicia te- 
go stowarzyszenia. Z zapałem robiły to niektóre 
kreatury wsławione agitacyą na Wesołej w Kra- 
kowie, kilku konfidentów policyjnych w Prze- 
myślu z Tatarką na czele i spadkobiercy Samo- 
pomocy lwowskiej. Ci ostatni zwłaszcza, odzie- 
dziczy wszy po Samopomocy we Lwowie meble, 
chcieliby je korzystnie gdzieś sprzedać, jeden 
z nich Ł. objął po Noworolskim około 600 kor. 
długu i chciałby je skądś zapłacić, wreszcie 
p. rewident G. chciałby zostać gdzieś płatnym 
sekretarzem. Umyślili tedy zapuścić sieci na 
emerytów i przygotowują się od pół roku do 
zawiązania konkurencyjnego stowarzyszenia eme- 
rytów we Lwowie, żeby mu meble sprzedać, 
długi popłacić i zdobyć lekką synekurę. Zwołują 
tedy szumnie i hucznie walne zgromadzenie ome- 
rytów do domu katolickiego we Lwowie na 7 
września b. r. na godzinę 3 po południu celem 
zawiązania stowarzyszenia. Na przedwstępnych 
zgromadzeniach z 13 i 22 czerwca we Lwowie 
nie przyszło do zawiązania stowarzyszenia, mi- 
mo iż Tatarka z Przemyśla z zapałem oświad- 
czył, że z wszystkimi członkami przemyskiego 
stowarzyszenia do nowego tworu przystępuje. 
Przyciśnięty do muru, ile też członków liczy 
przemyskie stowarzyszenie przyznał, że tylko 
on jeden jest członkiem. 

Jak głupio prowadzoną jest ta destrukcyjna 
robota, świadczy fakt, że niejaki Daszkiewicz 
piorunował na tych wszystkich, którzy chcą 
organizacyi. „Nam nie trzeba organizacyi*, wo- 
łał z emfazą, „my chcemy założyć stowarzy- 
szenię!* 

W dalszym ciągu swego przemówienia na- 
zwał ten osławiony werkmistrz maszynowy de- 
putacyę 42 rencistów, która w r. 1908 pod kie- 
runkiem posła Moraczewskiego przedkładała 
memoryał w sprawie reformy ubezpieczenia od 
wypadku, „hebesami*, co wywołało olbrzymie 
oburzenie u wszystkich obecnych. Zaczęto mu 
przypominać różne jego sławne „bon mot* z 
czasów czynnej służby. „Wielki gulasz wielka 
tura, mały gulasz mała tura*, co było aluzyą 
do jego funkcyi przydzielania tur jazdy maszy- 
nistom, którzy musieli mu za to fundować. 

Itacy ludzie chcą rozbijać nasze stowarzysze- 
nie! W każdym razie przestrzegamy wszystkich 
uczciwych emerytów i rencistów przed robotą 
panów Łuczyńskich, Daszkiewiczów, Glików i 
Tatarków. Emeryci lwowscy powinniby raz już 
zawiązać oddział stowarzyszenia we Lwowie, roz- 
winąć energiczną czynność i żywotność. Wtedy 
będzie można mówić o przeniesieniu centralne- 
go zarządu do Lwowa. 

Mamy tę pewność, że krecia robota różnych 
macherów i ich apetyty, rozbiją się o zdrowy 
rozum ogółu emerytów i rencistów. 


Filia redakcyl | administracyi we Lwowie 
ullca Sokoła 4 II p. tel. 699. 


Alired Amgieżia? 2 
ma Eh. ŚBŁQ r. Cena 6 kor. 


Bel. Limmanowsł:i; Stanislaw Worcell. 10 ker. 


Sobota 7 września iit} 


Z republiki chińskiej. 


Poseł socyalistyczny. — may polityczne. — Sytuacya 
obecna. 

W „L'Humanitó* tow. Fabra Ribas przytacza z 
opowiadań pewnego chińskiego polityka interesu- 
jące dane o życiu partyjnem i sytuacyi politycznej 
w młodej republice chińskiej. 

W konstytuancie (Izbie deputowanych) mamy 
trzy partye — republikański związek, republikań- 
ską partyę i republikańską unię. Jedyny z depu- 
towanych tow. Kiang przyznaje się do socyali- 
zmu międzynarodowego. Najsilniejszą grupą jest 
kierowany przez dra Sunjatsina republikański „zwią 
zek“, reprezentujący program radykalno demokraty- 
czny — powszechne, obowiązkowe nauczanie, ró- 
wnouprawnienie kobiet i daleko idące reformy go 
cyalne. Kierowana zaś przez Juanszikaja republi- 
kańska „partya“ ma tendencys reakcyjne; prze- 
dewszystkiem broni centralizacyi państwa. „Unia* 
zajmuje miejsce pośrednie pomiędzy temi dwiema 
grupami, jako umiarkowana partya reform. 

Socyalizm pono ma wśród członków konsty- 
tuanty sporo „sympatyków*. Formalne organiza- 
cye socyalistyczne istnieją w Szanhaju, Wuczun- 
gu i Peczili. Ofieyalne ukonstytuowanie się chiń 
skiej partyi socyalistycznej prawdopodobnie wkrót- 
ce nastąpi. 

Ogólny kierunek rządów obecnych może być 
nazwany reakcyjnym. Premier i minister spraw 
zagranicznych mie należą wprawdzie do żadnej 
partyi, byli jeduak ministrami jeszcze za czasów 
monarchicznych. Wzbudza niezadowolenie także 
ten fakt, że znaczna część gubernatorów prowin 
cyonałnych pozostała na swych starych stanowi- 
skach. 

Co do głośnego stracenia generałów Teng Weja 
i Czu Czeng Wu, to nastąpiło ono w charakterze 
kary za rewolucyjne dążenia. Obaj generałowie 
chcieli mianowicie wznowić ruch rewolucyjny i 
usunąć Juanszikaja. Zostali jadnak zadenuncyo 
wani przez wiceprezydenta rzeczypospolitej, tego 
samego, który kierował armią rewolucyjaą w wal- 
ce przeciw Mandżurom. Obaj generałowie należeli 
do „związku“ republikańskiego. Ich stracenie wy- 
wołało powszechne poruszenie. 

Co do sytuacyi wewnętrznej, to ruch przemy- 
słowy i handlowy znacznie się podniósł. Ludność 
zachowuje się spokojnie. Wobee tego, że pożyczka 
u międzynarodowego konsorcyum nie przyszła do 
skutku, zostaną zaciągnięte pożyczki lokalne z 
poszczególaymi bankami zagranicznymi. Jako gwa- 
rancya będą służyły nowe podatki, zwłaszcza po: 
datki na artykuły spożywcze. 

Sytuacya zewnętrzna znacznie się poprawiła, 
przedewszystkiem dzięki zręcznemu przeciwdzia- 
łaniu rosyjskiej przedsiębiorczości w Mongolii. — 
W swej walce z Rosyą Chiny liczą na Anglię, któ 
rej nie na rękę jest wzrost rosyjskich wpływów 
w Mongolii i w Azyi wogóle — chociażby ze wzglę 
du na Iadye. W walce zaś z Japonią o Mandżu- 
ryę Chiny liczą na Stany Zjednoczone Ameryki, 
które nie życzą sobie wzrostu wpływów japoń- 
skich na oceanie Spokojnym. 

W ten sposób — zdaniem owego sprawozdaw- 
cy -— ogólna sytuacya w Chinach jest dość po- 
myślna. 


MAŁY FELIETON. 
Z poezyi staro-chińskiej. 


Z chińskiego przełożył Eugenlusz Meller. 


1. Z Księgi Pieśni („Szi-king* IV wiek przed 


nar. Chr.). 
Nie odmów... 


-..Mej prośbie nie odmów, luby mój Czung-tse ! 
nie zachodź więcej koło mojej chatki, 

bo w sadzie zdepczesz drzew wiśniowych kwiatki — 
Jakżebym mogła szczerze kochać cię ? 

rodziców moich bardzo lękam się... 

Ty, Czung, moich myśli możesz panem być, 

lecz przed sąsiadów zawistną obmową 

muszę z mą miłością się przed światem kryć l... 


-..Mej prośbie nie odmów, luby mój Czung-tse ! 
nie e zachodź więcej w krąg g naszej ścieżyny 


„z O 0 a 


(Wydawni istwa spółki nakładowej Książkacw Krakowie. 


2 Dzisję socyalizau we Włeszech Maurycy Kiliquit: Dzicje socyalizmu w Stanach Faweł Louls: sf secyałzmn we Francyi do 


Zjednoczonych do 1987 r. Cena 4 ker. 
W. Narkiow 
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i nie depcz ogrojca zielnej krzewiny — 
Jakżebym mogła szczerze kochać cię ? 

czat starszych braci bardzo lękam Bię... 

Ty, Czung, moich myśli możesz królem być, 
lecz przed rodzeństwa kłamliwą obmową 

muszę z mą miłością się przed światem kryć... 


.. Mej prośbie nie odmów, luby mój Czung tse! 
nie przechodź więcej przez płotek chateczki, 

bo w parku zdepczesz storczyków kwiateczki — 
Jakżebym mogła szczerze kochać cię? 

zoczą to ludzie — strasznie boję się... 

Ty, Czung, moich myśli możesz bogiem być, 

ale przed zazdrosnych ludzi obmową 

muszę z mą miłością się przed światem kryć l... 


2. Li-Tai-Po (698—762). 
Myśli pijanicy. 


Snem jeno długim jest nasze życie: 
czemu zgryzot i trosk się boicie ? 


Aż po sam wieczór jam jest pijany 
i łoża szukam, gdym już złamany... 


Skorom zaś trzeźwy, wzrok zatapiam w ciszę: 
widzę — jak w krzewie ptaszę się kołysze — 


A gdy się pytam: „świta, czy mrok pada* ? 
słowik mi trelem jeno odpowiada — — 


Więc smęt mnie chwyta, gwałtem łza wypływa 
i wypijam z czary gorzki słód piwa... 


I cieszę się bardzo, że suem jest to życie 
i zapomnieć mogę o ziemskim pobycie |... 


Rozmaitości. 


Walki szachistów. — Skąd się wzięła nazwa kandydat. — 
Pożary teatrów. 

Królem szachistów jest od roku 1899 dr Ema- 
nuel Lasker, który obecnie mieszka w Berlinie. 
W 26 roku życia zwyciężył on „arcymistrza“ Stei- 
nitza i odtąd już berła nie wypuszczał z ręki, bi- 
jąc kolejno wszystkich rywalów: Tarrasza, Janow- 
skiego, Marschalla. Tylko jeden jedyny gracz, Wie- 
deńczyk Schlechter, poszczycić się może, że dopro- 
wadził do „martwego wyścigu“ z Laskerem. Match, 
rozegrany między tymi matadorami w roku 1910, 
zakończył się 1:1 przy ośmiu „remis* i wobec 
tego uznano go za nierozegrany. Do rozstrzygają- 
cej walki dotychczas nie przyszło. Natomiast w o- 
statnich latach zjawił się na horyzoncie nowy ry- 
wal. Jest to miody Kubańczyk Capablanca, który 
już w 12 roku życia zadziwiał najwybitniejszych 
szachistów swą grą pomysłową, a w roku 1910 
na wielkim turnieju w San Sebastian zwyciężył 
wszystkich szachistów, uczestniczących w konkur- 
sie. Lasker wówczas nie brał udziału w walce. 
Capablanca, ośmielony swemi zwycięstwami, wy: 
zwał następnie Laskera na match, ale Lasker po- 
stawił warunki, których Capablanca nie przyjął. 
W toku układów przyszło do pewnych kwasów, 
które w końcu doprowadziły do ostrego zerwania 
stosunków między starym mistrzem a młodym ry- 
walem. 

Capablanca jednak nie zrzeka się bynajmniej 
swych pretensyj do tytułu pierwszego mistrza i 
posiada na Kubie i w Stanach Zjednoczonych po- 
tężny sztab zwolenników. Ponieważ zaś Lasker 
z Capablancą spotkać się nie chce, więc powstał 
projekt rozstrzygnięcia sprawy „mistrzostwa świa- 
ta* bez oglądania się na Laskera. W tym celu ma 
być w grudniu bieżącego i styczniu następnego 
roku zorganizowany wielki turniej szachistów, któ- 
rego pierwsza połowa rozegra się w Nowym Jorku, 
druga w Havannie, 

Ale nie sądźmy, że cała armia szachistów po- 
dzielona jest tylko na dwa obozy, z których jeden 
woła: Lasker! a drugi: Capablanca! Jest jeszcze 
trzeci rywal, który zwraca powszechną uwagę i 
posiada również potężny zastęp zwolenników, wró- 
żących jemu i tylko jemu zwycięstwo w walce o 
„mistrzostwo świata”, Jest to Rubinstein. Szachi- 
sta ten odniósł już wiele zwycięstw poważnych. 
Między nim a Laskerem toczą się także układy o 
„match“, ale pomimo wielkiej ochoty po obu stro- 
nach, dotychczas do porozumienia nie doszło. Cho- 
dzi o pozornie podrzędne, ale w samej rzeczy bar- 
dzo poważne punkty w regulaminie matchu. Ru- 
binstein ma zwyczaj wstawać o wczesnej porze i 
tylko w SE Ra: nnych godzinach jest dysponowany do 


1968 r. Cena 4 kor. 


jJadko | Szymon Dyksziajn: Polski soeyalizm utepijny na emigraeyi. Cena 1-20 kor. 


Do sabycia we wszystkich księgarniach i w administracyi „Książki“, Kraków, Rynek Gł. 44. 
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„pracy umysłowej*. Żąda tedy stanowczo, aby gra 
rozpoczynała się najpóźniej o godzinie 11 przed 
południem; Lasker przeciwnie lubi sypiać długo i 
dlatego domaga się, aby grano tylko po południu 
i wieczorem. Zwraca on przytem uwagę i na to, 
że w rannych godzinach nie można liczyć na li- 
czniejszą frekwencyę publiczności, przyglądającej 
się grze konkursowej. 

Na tym punkcie utknęły układy i dotychczas 
niema widoków, aby jeden z zapaśników ustąpił. 

W kołach szachistów utrzymuje się tu i ówdzie 
przekonanie, że Lasker tendencyjnie stawia „nie- 
możliwe“ warunki, bo lęka się Capablanca i Ru- 
binsteina. Pozornie godzi się na match, w szcze 
gólności jednak pragnie go uniknąć, aby zachować 
tytuł „niezwyciężonego*. Z innej znów strony za- 
pewniają, że Lasker tylko z Capablanką spotkać 
się nie chce, ale z Rubineteinem prędzej czy pó- 
Źniej dojdzie do porozumienia i „match“ rozegra. 
Być tedy może, że w początkach przyszłego roku 
będziemy świadkami dwu walk o mistrzostwo świa- 
ta w grze szachowej. Jedną rozegra Lasker z Ru- 
binsteinem w Europie, a druga odbędzie się w Ha- 
vannie bez udziału Laskera i Rubinsteina. Ale 
któż wtedy będzie prawdziwym „arcymistrzem 
świata” ? 

. e LJ 

Nazwa „kandydat* ma swoje źródło w staro- 
rzymskim zwyczaju, który pretendentom do urzę 
dów publicznych, obsadzanych przez głosowanie 
obywateli, nakazywał występować przed wybor. 
cami w togach „białych“, a biały po łacinie na- 
zywa się „candidus“. „Nie nosili eni tunik — mó- 
wi Plutarch — aby odsunąć od siebie wszelkie 
podejrzenie, że ukrywają w nich pieniądze na ku- 
powanie głosów“. W tym względzie prawo rzym- 
skie miało przepis oryginalny. Jeżeli kandydat tyl- 
ko obiecał pieniądze, ale ich nie dał, wolny był 
od wszelkiej odpowiedzialności. Jeżeli jednak za- 
płacił istotnie za głosy wyborcze, skazywano go 
na 100000 sestercyj (około 4000 rubh) rocznej 
grzywny, którą płacić musiał aż do śmierci. „Od. 
dawna już — pisze Cicero — niektórzy kandydaci 
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stosują swoje postępowanie do pierwszego prze- | z * Kolejarze krakowscy urządzają w sobotę 7 


pisu tego prawa. Zawsze obiecują, a nigdy nie 
dają”. 
* : LI 

W związku z ostatnim pożarem teatru „des 
Westens“ w Berlinie, przytaczają pisma niemie 
ekie statystykę pożarów teatrów, wyjętą z dzieła 
Fólscha, który wydał źródłową pracę, poświęconą 
katastrofom teatrów od czasów najdawniejszych. 
Szereg katastrof rozpoczyna się, według zapisków 
historycznych od czasów rzymskich, pożarem am- 
fiteatru Statiliusa Taurusa w czternastym roku 
przed Chrystusem; w r. 21 po narodzeniu Chry- 
stusa spłonął Circus Maximus, w roku następnym 
teatr Pompejusza, w 68 teatr Marcellusa, w 80 
Balbusa i Pompejusza. Katastrofy ówczesne powo 
dował najczęściej ogień z pochodni, od którego 
zapałała się podłoga lub ściany budowli, zazwy- 
czaj zbudowanej z drzewa. MHistorya nowszych 
czasów przytacza następujące wielkie katastrofy: 
w r. 1569 spłonął Teatro della Carita w Wenecyi, 
pochłaniając życie 100 ofiar; w r. 1571 w Sztut 
gardzie, w 1613 r. teatr „Globe“ w Londynie, w 
którym wystawiano dzieła Szekspira. W ośmna- 
stym wieku w samym Paryżu w latach od 1751 
do 1770 było 12 wielkich pożarów teatrów. — 
W wieku dziewiętnastym przytaczają pisma sze- 
reg katastrof: w r. 1847 spłonął teatr w Karis 
rube, w 1863 opera w Paryżu, w 1869 teatr w 
Dreznie, w 1853 opera w Moskwie, w 1866 w 
Cincinati. Jedną z najstraszliwszych katastrof był 
pożar Ringtheatru w Wiedniu w r. 1881, w któ. 
rym zginęło 450 osób. W r. 1902 spłonął teatr w 
Sztutgardzie, w 1904 r. w Chicago; katastrofa ta 
pochłonęła życie 530 ofiar. 

Nie jest to oczywiście spis dokładny; teatrów 
spłonęło w wieku dziewiętnastym znacznie więcej. 


Ze stewarzyszeń i zgromadzeń. 
* Posiedzenie krakowskiego komitetu P. P. S. D. 


odbędzie się w piąte 6 b. m. o godzinie 7 wieczo- 
rem w lokalu Związku stow. rob (Filipa 2). 


m. wokalu Grupy (ul. Zacisze 12) zabawę to- 
warzzską połączoną z tańcami. Wstęp 70 h od 
osoby. Początek o godz. 8 wieczór. 

* Dyżury sekcyi kobiet P. P. $. D. w Krakowie 
odbywają się w Związku stow. rob., ul. Filipa 2, 
II. p, w lokalu bibliotecznym w każdą niedzielę 
od godz. 12—1. 

* Stowarzyszenia robotnicze w Podgórzu urzą. 
dzają na dochód orkiestry robotniczej 
w Podgórzu w niedzielę 8 września II. festyn 
ludowy w parku miejskim na Krzemionkach. Na 
program złożą się: koncert muzyki wojskowej 93 
p. p., tańce, tombola, kało szczęścia, oraz liczne 
niespodzianki. Początek o godz. 2 po południu. 
Wstęp 40 h. W razie niepogody odbędzie się o 
godz. 7 wieczorem zabawa w Domu Robotni- 
czym, plac Serkowskiego l. 11. Wstęp 40 h. Bi- 
lety, zakupione na festyn, ważne są na zabawę. 

* Wiedeń. Stowarzyszonie robotników polskich 
„Siła“ urządza w niedzielę 8 września w sali p. 
Schzrdaxa „Terassen Restauration“ (V. Margare- 
thenpłatz 4) wieczorek taneczny. Początek 
o gedz. 7 wieczorem. Wstęp dla członków 52 b, 
dla gości 62 h. 


NADESŁANE. 


Kto cierpi na padaczkę, kurcze albo zabu- 
rzenia nerwowe, temu polecamy epilepticon z apteki 
„Pod łabędziem* w Frankfurcie n. M Panna Teresa B. 
pisze Nawet lekarz domowy zdumiony był rzeczywiście 
niezrównanie d brym skutkiem u mego biedaego brata. 
Do nabycia w aptekach. Naukowa rozprawa przez skład 
główny Fort. Gralewskiego w Krakowie III. 


AVENU 


Kawiarnia 
punkt zborny najwytwerniej- 
szaj Pubi. ws Lwowie Sale du- 
że, widna, z komfortem urzą- 


dzono. — Czytelnia zacpa- 
trzona w 300 pism polskich | zagranicznych. — 7 bllerdów 
PRST 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu z buchalteryi pojedynczej i po- 
jdwójnej amerykańskiej, oraz sienogrztii, 


prawa weksiowego, korespondencyi handlo- 
wej, rzchunków kupiectich, bankowych lip , 
zdawanego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwo- 
wie lub Wiedniu w języku polsKim i niemiechim 


rozpoczyna się 
w Zakładzie przygotowawczym 


Maurycego Śchapiry 
egzamin. nauczyciela buchalteryi 
Kraków, Starowiślna 41, parter. 


Wyżej wymienionych przed- ji jg =w jezyku 
miotów udziela także listownie niemieckim. 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztu- 
cznych i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄGA i GHMURSKI 


w Krakowie, ulica Św. Gertrudy 4 


wta: pod kontrolą komisyi Panya te] RE: 
Lek. krak. polecone al odpowiadają- 
przez toż a Wody mineralne ce składem 
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshtblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież epocyaline lecznicze jak: litową, bromową, jodo- 
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralno normalno 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 


HANDEL Sa pro 


łowarów kolonialnych. TKE BERLITZ SCHOOLS 


serów, sardynek i wszelkich 

onserw. — Towary pierwszej |ul. Św. Jana L. 3, |. piętro 
jakości po przystępnych cenach |podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, że oprócz oso- 


poleca firma 

1 5 bnych lekcyj, które rozpocząć 
Schwimmer l Ska można w każdej chwili, w bie- 
„raków, ul. św. Marka 27ļżacym Ep osa ke 
RUR rozpocz nowe zbiorowe 
dawniej ulica Floryańska 35 kursa języków _ anglelskiego, 
Telefon Nr. 1595. francuskiego | niemieckiego, na 

Zamówienia na prowincyę u- 


które zapisać się można ka- 
kutecznia się odwrotną pocztą żdego czasu. 


jj, Porant uczciwy, trzeźwy | arobei< do konia, do roz- | przedam 


znajdzie z dniem 15 wrze- 
śnia b. r. miejsce w aptece 
Szczepańskiego w Żywcu. 


zwalnia robot. w Stryju 
przyjmuje na naukę szy- 
cia białej i kolorowej bielizny, 
robót krzyżykowych i szydeł- 
kowych, panienki dorastające, 
pragnące się w tym zawodzie 
wykształcić. — Wiadomość w 
szwalni, Stryj ul. Wązka. 


Władysław 
Szaynok 


Rządownie upoważniony inży- 
nier budowy maszyn i budo- 
wli fabrycznych 


w Rzeszowie 


Do zakresu działania należy: 
Projektowanie zakładów prze- 
mysłowych, oraz opracowywa- 
nie rachunków rentowności. 
Zastępstwo finteresów kupują- 
cego przy zawieraniu umów 
o dostawy maszynowe, oraz 
interwencya przy odbiorze tych 
robót. Nadzór nad budową 
zakładów przemysłowych. Wy- 
dawanie orzeczeń w sprawach 
przemysłowych, oraz wykony- 
wanie pomiarów sprawności 
motorów, palenisk i urządzeń 
fabrycznych. 


adecka: 


wożenia towarów potrze- 
bny do handlu Maur. Finkera, 
Kraków, Dietlowska 23. Wy- 
nagrodzenie miesięczne i wolne 
mieszkanie. 


Ę"""erze i instalatorzy 

znajdą stałe zajęcie. Po- 
szukuję również praktykantów. 
Miszczyński, — Podgórze, Ry- 
nek 13. 


WJ 5.99 ATM] 
í KORON 


SE TWGODNIOW 
= można sobie spłacać u 
|| S.ZAHNA 
j Floryańska 31 

w Krakowie 

dostawcy Związku e. i k. 

5 urzędników państwowych, 
wszelkie jubilerskie przedmio- 
ty srebrne i złote oraz wszel- 
kiego rodzaju zegary i zegarki 

z najsławniejszych fabryk z 5- 

letnią gwarancyą, po nader 

niskich cenach, mianowicie 
zegarek prawdziwy Roskopf 

Patent za K 13—, srebrny O- 

mega za K 24—, zegarek 14- 

karatowy złoty za K 18—, 14- 

karatowy złoty łańcuszek za 

K 8—, łańcuszek srebrny K 1 — 

jakoteż 14-karatowe złote pier- 

ścionki i kolczyki po K 3—, 

Z powodu wieikioge zapasu. 


e 4» 


materac spręży- 
nowy, kanapkę, maszynę 
ręczną. Sobieskiego 5, I. p. 


Bl teczurnia Przeworska, 
24i „wów, uł. Polna 26, tel.835 
lostawa mleka i kefiru. 


p PI 
Njaliepsze artykuły gumo- 
1E we, hygieniczne dla re- 
zlamy po 2 i 3 kor. tuzin wy- 
syła dyskretnie Feder, Lwów, 
iagiellońska 11. Raz spróbo- 
wać i przekonać się. 


OOOOCOCOOOOOCO 
Krem wschodnich piękności 


znakomity środek na piegi, 
plamy na twarzy, wszełkie wy- 
rzuty skórne i pryszcze. Wy- 
gładza i wydelikaca twarz do 
tego stopnia, że nadaje skórze 
młodość i świeżość. 
Cana słoika 1 korona. 


Mydło wschodnich piękności. 


Mydło to specyalnie przyrzą- 
dzone do użycia wraz z kre- 
mem. Gena 1 korona. 


== Aptek == 


pod „Złotym Jeleniem" 


we Lwowle, Rynek 29. 
Wysyłka pocztowa codziennie. 


NDODOOODOOODOD 


ZILETY 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
IKANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW | STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 


ESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 
|Winogrona! 


kuracyjne i stołowe najprzed- 
niejszych i najdelikatniejszych 
gatunków, o wielkich jagodach, 
słodkie, świeżo ścinane 5 kg. 
8 kor. 50 hal.; jabłka stołowe 
i gruszki t. zw. „Kaiserbirnen* 
5 kg. 3 kor.; miód pszczelny 
naturalny 5 kg. puszka ? kor. 
50 hal. dostarcza J, Perlmutter, 
Versecz 20 (Węgry poł.) 


PIERWSZA 
krajowa fabryka 
WĘDLIN 


Jana $chicka 


W PRZEMYŚLU 
Franciszkańska |. 35 


poleca swoje znakemite wy- 
roby masarskie ogólnie za 
najlepsze uznane. Szynki na 
Sposób praski robione ja- 
koteż wszełkie wyreby ma- 
sarskie dła odsprzedających 
i na prowincyę wysyłam 
odwretną pocztą. Pp. kap- 
com znaczny epast. 


5 Sobota 7 września 1912 


0561800.8.57038:000.00.516/0.00.0.8200.01.08.8/808.020.0 


s: APOLLO 


tę. 
TEATR KABARET 
ZIELONA 17 ZIELONA 17 
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Otwarcie w ak 1 września o godz, 8 wieczór! 
SENZACYJNA PREMIERA, sz PROGRAM FAMILIJNY. 


MĘ” 15 pierwszorzednych atrakcyli wg 
EOBOBOROEOBOBOECECEOEREDEOWOBONOZOBONONDNOK: 


Giągnienie dnia 1 października 


Główna wygrana fr. 200.000 


Losy Tureckie 


dają rocznie 
6 głównych wygranych: 3 po fr. 400.000, 
3 po fr. 200.000 i wiele znacznych mniejszych 
wygranych: franków 30.000, 10.000, 6.000 etc. 


Do nabycia za gotówkę po każdorazowym kursie 
dziennym lub: 
1 los turecki w ratach miesięczn. pe koron 7*—, lub 10.— 


2 losy tureckie w , >» » » j=v s 
3 losy tureckie w , „u. 


Najtaniej ustanowiono ceny b- każdorazowym kursie dziennym 

z natychmiastowem prawem do wygranej na mocy prawnie 

wystawionego dokumentu sprzedaży po zapłaceniu plerwszej 

raty, która najwygodniej przekazem pocztowym lub przez 
zaliczkę może być pobraną. 


Edward Urban 


Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25 
(we własnym domu). 


Uczelwych, stałych odsprzedawców angażuje sięw każdej miejscowości. 
Tanie ceny! Wysoka prowizya! 


OROROROSNOE0E(G(Ż(E1015IGI6I8I6I 


MOROROETAN 


[ Ubezpieczenie ludowe w ra- 
tach tygodniowych od 

10 halerzy począ- 

wszy zawiera 


Tow. 

ake. ubezp, 

na życie Í renty 

w Wiednia, Filia 

dla Galicyi i Bukowiny 
Lwów, Sykstuska 16, II, p. 


ZZA 


Morskie Oko ? 


Morskie Oko jest naszą perłą 
tatrzańską, tem droższą, że wy- 
dartą z gardzieli Pa, która 
je już prawie połknęła. 


Morskie Oko 


to i galicyjskie bibułki cyga- 
retowe, znakomitej jakości z pa- 
pieru wolnego od domieszek 
ziemi i celulojdu, których pod- 
czas fabrykacyi ani na chwilę 
nie dotyka ręka ludzka, gdyż 
wyrubiają je maszyny. 

Komu miłe własne zdrowie, 
komu miłe własne zupełne za- 
dowolenie, a wreszcie komu 
na sercu leży przemysł rodzi- 
my, palić będzie wyłącznie bi- 
bułki cygarelowe 


Morskie Oko 


Przeto prosimy żądać wszę- 
dzie 


wyrabia i poleca 
bezkonkurencyjnych 


bibułek zg SYRUP 
Morskie Oko ;: Snitogujacolowy 2 


Odsprzedającym służy na we- 
zwanie specyalnemi ofertami 


Fabryka tutek 
i bibutek cygaretowych 
Lwów, ul. Zielona, 
Telefon 1113. 


Grajmy tylko i wyłącznie 
kartami wyrobu gali- 


| Apteka pod „Złotą Gwiazdą 
PIOTRA MIKOLASCHA 


ulica Kopernika L: © 


i Syrup Sulfogujacolowy z kolą 


§ jako skuteczny środek przeciw kaszlewi i innym cho- 
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie iden- 
tyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, 
co też orzekła komisya przemysłewo-łekarska Towa- 

sę rzystwa lekarskiego. s i 
Syrup sulfeguajacolsewy jest o połowę tańszy od podob- 
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tyłko K 2—. £ 

3 Syrup sulfoguajacolowy z kolą kosztuje K 250. Wy 

$ daje się wyloby te tylko na przepis lekarski. Do na 

: bycia we wszystkich aptekach. :: 
Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 


| Piotra Mikolascha we Lwowie. p 


cyjskiego ! Tdk -i przed naśladownictwem. : 
UWWEPOZCOCJZZEA z + 
PPPPYWW I Tel Rozmaltości Varist Bristol 
S 3 ja 
Konkurs. "ośle 8 komedya Pozn oeod vioczore. 
Przy powiatowej Kasie cho- 4 "PUP" 


rych w Żywcu jezt do obsa-| 7 
dzenia posada kontrolora cho- 
rych i pracodawców. Posada 
zostanie nadaną prowizorycznie 
z płacą miesięczną 100 koron, 
tudzież dyetami przy wyjazdach 
ponad 10 klm 2 korony, ponad 
15 klm 4 korony. Podania na- 
leży wnosić do tutejszego Za- 
rządu Kasy do dnia 15 wrze- 
śnia 1912 roku. 

Powiatowa Kasa chorych w Żywcu. 

Stanisław Szczepański 


przewodniczący. —_ 


FUTRA 


WSZELKIEGO RODZAJU W DOBOROWYCH GATUN- 
KACH NA NADCHODZĄCY SEZON POLECA FIRMA 


ANDRZEJA KUŹMIŃSKIEGO 


=== Lwów, ulica Wałowa I. 9 
(Gmach Banku Lwowsklego). 
WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE! CENY NAJNIŻSZE! 


, — Redaktor odpowiedziałny: Lean lHiałeśwk. 


«= OSTRZEŻENIE =- 


AYA 


puder antiseptyczny 


sprzedawany na wage lub 
w pakietach, woreczkach - jest 


bezwarunkowo falsyfikatem 


HAYA PUDER 


sprzedaje się tylko w oryg. pudełkach. Cena 70 halerzy- 


yA 
2% 


SaDa 
a 


HEILMAN KOHN i SYNOWIE 


ces. i król. nadw. ay 4 


SKŁAD UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNYCH 
OSOBNY ODDZIAŁ DLA KONFEKCYI DZIECINNE. 


we Lwowie, pl. Maryaeki 5 (w hotelu Franeuskim, 


NASZE SKŁADY W GALICYI: 
Kraków, Rynek; Tarnów; Rzeszów; Jarosław; Przemyśl; Stanisławów; Tarnopol; Nowy Sącz 


Pokój frontowy 


obszerny, umeblowany jest do 
wynajęcią przy ulicy Zielonej 
1 8, II. p. 


za 4 kor. 


skrzynka 21⁄2 kopy Nr. 4. 


Kwargił ołomunieckich 
wysyła za zaliczką Fabryczny 
skład serów 


Braci Rolmickich || Domowa Kuchnia „Przyroda“, ul. Krzyża 1. 


== Cenniki na żądanie. —= R ONA 
Deukarałe Lołasy w Moakowła, ul Filipa Filipa 11. (Telefon Me. tA, 


os | [HYGIENIGZNE OBIADY i KOLACYE 


jarskie i mięsne 
przyrządzone tylko na Świeżem maśle — jak również 


doskonałą kawę z kożuszkiem 


ma śmiadania i podwieczorki 
poleca 


